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(Dd godziny trzecićj siedziano u stołu; rychły 
zmrok zimowy pokrył na chwilę złocone lamperye, 
gzemsy i sufit jadalnćj sali i familijne portre 

na białych jéj ścianach rozwieszone; czteree 
hajduków wniosło ogromne srebrne świeczniki 
i rozstawiwszy je na stole zajęło się zapalaniem 
świec woskowych w lichtarzach podwójnych przy 
dwóch bokach zwierciadeł ściennych usadzonych. 
Rzęsiste światło dozwoliło goszezącym dostrzedz 
na wzajem na wszystkich twarzach rumieniee 


*) Powieść ta w ciągu rozpoczętego już druku tego 
wydania dzieł autora napisana, niemogła być 
umieszczona w kolei obyczajowych powieści i 
dla tego następuje po pismach innego rodzaju. 
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wesolości i dobrego bytu, którym koniec każdćj 
wytwornćj uczty lica biesiadujących zwykle krasi. 
Na stołe były ślady ich sytości w mało co tyka- 
nóm zastawieniu wetów i w próżnych naczyniach 
niedawno drugie wina zawierających. Mogli byli 
nieco pozwolić sobie zbytku, bo kobiet niebyło 
u stolu; lecz zbytek ten nieprzerwał na chwilę 
towarzyskićj przystojności, którą się postawy i 
rozmowy goszezaeych odznaczały, i nie podbudził 
żadnego z nich do podniesienia głosu, w sposób 
MZ wszystkich zagłuszyć lub jednemu do 
wszystkich mówiącemu głos odbierał. Większa . 
część składała się z młodych ludzi, mnićj pou- 
fałych i głosnych przy stole od starszych gości, 
bądź to że w owym wieku młodzież znała jeszcze 
uszanowanie dla ludzi starszego pokolenia, bądź 
têz że ci bardzićj wiekiem i dostojeństwy do go- 
spodarza domu zbliżeni, większy przystęp do 
niego mieli i mnićj mu uszanowania byli winni 
od tamtych. 

Siedział on w samym środku stełu lekko 
oparty o tył krzesła prawie ramie na poręczy od 
tegoż, a lewa ręka na stole machinalnie srebrnym 
nożem zajęta. Mało zważał na zajmującą przy- 
godę dowcipnie przez znanego z wesołości pra- 
łata na przeciwko siedzącego opowiadaną, a zwra- 
cał nieustannie oczy na sąsiada jego, dorodnego 
młodzieńca, który bez szczególnego zajścia i 
z pewnym ironicznym uśmiechem mówiącemu się 
'przysluchiwal.. Widać było w twarzy księcia że 
głównie tym był zajęty młodzieńcem, i że może 
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bardzićj on jak starsi gwiazdami pokryci goście, 
celem był gościnności jego; kilka razy bowiem 
podczas uczty dawał spojrzeniem znak marszał- 
kowi, że o tym geściu przy częstowaniu wytwor- 
- ném winem pamiętać nalezało. 

— Tak to tak, panowie, rzekł książe ścią» 
gajae rzecz do opowiadanćj przygody, wszystko 
to ztąd pochodzi że się młodzież niechce żenić, 
i biedne panny w smutnćm oczekiwaniu zo- 
stawia. 
| — Mości książe, ozwał się hrabia R.— ów 
młodzieniec na którego gospodarz domu ciągle 
miał oko zwrócone — podobnoby nie tyle panien 
w smutnêm, jak je wasza księcia mość nazywać 
raczysz , oczekiwaniu pozostawało, gdyby same 
mnićj trudne w wyborach swoich były. 

— Na to się przynajmnićj pan hrabia u- 
skarżać nie powinien , odpowiedział książe. 

— Dotąd nie, rzekł hrabia z ironią, tyle ` 
się bowiem lękam srogiego wyroku zbyt wiele 
wymagających panien, iż się jeszcze u Zadnêj na 
otrzymanie odmownćj odpowiedzi nie naraziłem. 

— Powiedź pan raczćj że niepodałeś dotąd 
żadnćj pannie sposobności, przyjęcia ofiary twego 
serca, bo niemożesz wątpić o têm że się niejednćj 
podobać potrafisz. 

— Nie taki ja zarozumialy mości książe: i 
szezerze mówię, iż w dzisiejszém towarzystwie 
nieupatruję żadnéj panny, którćjbym śmiał... 

“”— Mów pan raczćj, rzekł nA przery- 
wajae, którąbym chciał poślubić. 
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` — Bynajmnićj, odparł hrabia udając skro- 
mność i zawstydzenie. Nie byłem nigdy zarozu- 
mialym, a przytêm jestem tak nieśmiały przy 
kobietach, iz prawdziwie wątpię abym się zdobył 
kiedy na oświadczenie uczuć moich osobie, któ. 
raby mię zajęła. à 

— Być to może, rzekł książe z uśmiechem; 
nieczemu též widziałem pana hrabiego nieraz za- 
myślonego i milezącego obok pięknćj panienki w 
domu, w którym oba często bywamy. 

— Mnie zamyślonego obok panny? — Wasza 
księcia mość raczysz żartować sobie zemnie, nies. 
domyślam się nawet o kim książe chce mowić. 

— O, niechcę ja wydawać obcych sekretów, 
rzekł książe z uśmiechem, dając znak marszałkowi 
aby kazał napełnić kieliszki. ` 

— Aby wasze księcią mość przekonać że 
žadnéj miłości niemam na sumieniu mojêm, u- 
praszam o wyjawienie tajemnicy, która nią jest 
i dla mnie. 

— Mości panowie, rzekł książe obracając się 
do goszczących, biorę was za świadków że mnie 
hrabia upoważnia do wyjawienia tajemnicy serca 
jego. — ; 

— Upoważniam z całego serca, odparł żywo 
ze śmiechem hrabia. 

— Hm, chrząchnął książe; spojrzał z namy- 
słem na hrabiego, przyłożył kieliszek do ust i 
niespuszczając oka z niego, rzekł: 

— Cóżbyś pan powiedział, gdybym wymie- 
nil siostrzenicę pewnćj wojewodziny, 
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— Spojrzał hrabia bystro na księcia, a na- 
stępnie na młodych ludzi przy nim siędzących, 
i zwróciwszy w końcu oczy na stół jakby w roz- 
targnienia poglądał na rękę własną, rzekł: nie 
na moje nogi te progi. 

— Niechęć wzbudziła ta odpowiedź w księ- 
ciu, a poruszenie, jakie uczynił źle zrozumiane 
przez goszczących, stało się powodem tego, iż 
wszystkie krzesła runęły i wszyscy od stołu po- 
wstali, Potrzebna była ta chwila przerwy i o- 
gólnego szmeru i obojętnych a uniżonych ukło- 
nów, aby gospodarz domu mógł ochłonąć z gniewu 
i zastanowić się nad tém, jak przeciwnika swego 
pokonać i dawno knowane zamiary do skutku do- 
prawadzić. Mnićj biegli od niego w znajomości 
sercą ludzkiego i w sztuce kozystania z jego 
słabości, byłby może dał uczuć hrabiemu skutki 
obrażonćj dumy. Nie tak książe, na którego 
twarzy po krótkićj chwili wyraz dobrze udanćj 
uprzejmości zaja$nial, w 

— Panie Auguście, rzekł do naszego mło- 
dzieńca, gdy wszyscy do drugiego pokoju przeszli, 
biorąc go poufale za rękę, więećj ufności w sobie 
samym ; masz dobrych przyjaciół, których pośre- 
dnictwo wszystkie przeszkody usuwać, wszystkie 
trudności pokonać potrafi. Proszę liczyć na mnie 
jako na przyjaciela, a wiesz że ja u wojewodziny 
coś znaczę. i 

— A mości książe, zbytek to laski waszćj 
książęcćj mości, odpowiedział August, z ukłonem 
i chciał się na stronę usuwąć, jakby jakie nie- 
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bezpieczeństwo przeczuwał. Lecz książe zatrzymał 
go za rekę, odprowadził na bok od innych gości, 
i dodał z łaskawością protektora: Wiesz co hra- 
bio, zatrzymaj się chwilkę tutaj; jak tylko się ci 
panowie oddalą, wsiądziesz ze mną do karety, 
pojedziemy do wojewodziny i zobaczemy czy w 
mojêm towarzystwie nie będziesz łaskawićj przyjęty 
w jéj domn jak dotąd bywało. 


Wojewodzina należała do rzędu tych kobiet, 
które niebo dla tego zdaje się rzadkiemi obdarzać 
ożywić aby ich użyć jako narzędzia kary za 
ekkomyślność i słabość męszczyżn. Wychodzae 
już z lat młodości, umiała ona'jeszcze władać tymi, 
Którzy dawnićj jéj wdziękom hołdowali, a wzbu- 
dzać obawę w tych, którzyby jéj dzisiaj wyższości 
nad rowienniczkami przyznać nichcieli. Książe, 
o którym wyżćj mowa była, był pod przemożnym 
wpływem tćj niewieścićj potęgi, i musiał dziś 
odpłacać jćj uległością, za słabość jaką ona nie- 
gdy dla niego miała; jakby się chciała mścić 
teraz za więzy miłości niegdy sobie narzucone. 
Były jeszcze prócz tego mocne pobudki do tej 
uległości i nawet do pewnćj obawy, którą książe 
pomimo dostojność i wiek swój w jćj obecności 
okazywał. Dawna wina ciężała na jego sumie- 
niu, a wojewodzina jakkolwiek spólniczka grzechu, 
całą jego wielkość na niego zrzucała eiaglemi 
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wyrzutami go trapiła i domaganiem zatarcia śladów 
onegoz niepokoiła. W dopełnieniu jéj woli a ra- 
ezêj uknowanego spisku, wyprawił książe ucztę 
dla znakomitêj młodzieży, zniósł spokojnie przy- 
mówkę hrabiego Augusta, gdy się ofiarował uła- 
twić mu starania o rękę tak zwanćj siostrzenicy 
wojewodziny i niepopuścił go więcćj, gdy mu raz 
uczynił propozycyą zawiezienia go do tćj ostatnićj, 
aż gdy go jéj przed oczy stawił. 

— Siedzialo ona w wielkićm krześle toezo- 
nej roboty, na białem tle złoconóm, a bogatym 
gobelinem w siedzeniu na oparciu i na poręczach 
obitêm, w prawêj ręce lekko na poręczy spartej 
trzymała chiński nieskładany wachlarz, aby nim 
twarz zasłaniać gdy ją połysk ognia razil; lewa 
ręka spoczywała łokciem na drugićj poręczy krzesła 
i podpierala czoło, niespokojnością jakąś zase- ` 
pione. Na kominie rozłożony był ogień, teraz 
jaż ledwo tlejący, między dwoma wilkami w różne 
floresy z mosiądzu ulanemi. 

Na białóm marmurowóm podobnież wyprabia- 
nêm opasaniu kominka stał zegar duży w wyzlaeanêm 
brazowêm pudle osadzony, u którego spodu pa- 
_ sterz z pasterką, a u wierzchu amorek z łuku 
strzelający wśród wykręcanych ozdób owczesnego 
rzeZbiarstwa ukryci byli. Zegar ten odbijał się 
w ogromnóm zwierciadle w wązkich złoconych 
ramach w kształcie gałęzi z liściami i kwiatkami 
z drzewa wyrabianemi, obok których przybite 
były do ścian z obu stron zwierciadła, dwa świe- 
ezniki porcelanowe naśladujące liście, główki i 


= WW AE 


pełny kwiat maku każdy z czterema jarzącemi 
świecami. Przy zegarze stały z każdćj strony 
dwa duże naczynia z porcelany ehińskićj, z któ- 
rych kwiaty na tak zwane pot-pourri ususzone 
przyjemny zapach po pokoju roznosiły. Wielki 
świecznik we środku pokoju u sufitu wieszący, 
jakkolwiek wieloma świecami obsadzony , niebył 
jednak zapalony, znać że tego wieczora woje- 
wodzina gości przyjmować niemiała. Po staran- 
nóm wszakże ubraniu wlasnêm i nadewszystko 
Maryi siestrzenicy, która w głębokićm milcze- 
niu opodal przy małym stoliku robotą kobiecą 
zajęta siedziała, można była się domyśleć że się 
kogoś jeszeze spodziewa. 

Marya obdarzona wszystkiemi wdziękami plei 
i wieku swego, nie jaśniała jednakże ani świe- 
Żością lica ani Zywoscia spojrzenia; bo cierpienia 
duszy i nadzwyczajna nieśmiałość tłumiły w nićj 
objawienie się jakiegokolwiek żywszego uczucia, 
kt6reby wrodzone jćj ponęty podnieść mogło. 
Jakkolwiek zaledwie lat dwadzieścia liczyła, wi- 
dać było w twarzy i w calêm jêj ułożeniu ślady 


nauk dojrzałego doświadczenia, cierpieniem oku- 


ionego. Nieprzerwane jéj milczenie i to gor- 
wen zajęcie się obojętną robótką, z którćj oka 
niespuszczała, tak że długie i czarne jćj rzęsa 
wtedy chyba poruszone zostały gdy niespodzianie 
łzy przepełniły oczy: wszystko to pozwalało od- 
gadywać w nićj osobę, dla którćj szczęście było 
jeszcze obcêm, a zgryzota zbyt dokuczającą, aby 
się z nią już oswoić mogła. Gdy zegar zawarczał 
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i wybił siódmą godzinę, nie zalekla się têm na- 
głóm przerwaniem cichości, lecz gdy wojewodzina 
ruszyła się na krześle i na służącego zawołała, aby 
drew na kominek przyłożył, drgnęła mimowolnie 
i trżymane właśnie nożyczki upuściła. Łatwo 
było odgadnąć, skąd jćj cierpienia i zgryzota 
przychodziły. 

Usłyszano turkot zajeżdżającego pojazdu, a 
połysk pochodni obił się o okna mieszkania wo- 
Jewodziny. 

— To książe zajechał, zawołała powstajae 
- żywo z miejsca i poszła do okna, aby się lepićj 
przekonać o rzeczywistości domyslu swego. 

— A tak, to on, dodała odstepujae od okna 
i śledcze oko zwróciła na Maryą a raezćj na jéj 
ubiór, ezy jakiego w nim zaniedbania nie było. 

— Dałabyś pokój têj robocie, rzekła do nićj 
nakazującym tonem, pójdź tutaj usiąść przy mnie, 
dodała siadając sama na dawnêm miejscu. 

Wkrótce otworzyły się drzwi szeroko, ka- 
merdyner oznajmił przybycie księcia, który nicba- 
wem wszedł do pokoju, powitał damy i rzekł 
żywo: 

— Wojewodzina zapewne się mnie dziś nie- 
spodziewała, a zwłaszcza têZ w towarzystwie 
hrabiego. 

— Bez wątpienia, odpowiedziała z lekkićm 
skinieniem głowy, skazując na; dwa krzesła przez 
hajduków do komina dla przybyłych gości przy- 
sunięte i dodała: jestem nieco słaba dzisiaj i po- 
stanowiłam sobie nieprzyjmować nikogo. 
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— To postanowienie niebyloby mnie odstra- 
szyło, odpowiedział książe, bo choćbym się miał 
był stać natrętnym , musiałem koniecznie wpaść 
dziś jeszcze do way wojewodziny. 

— Doprawdy! — Cóż tak nagłego i koniecz- 
nego? 

— Nie mój interes bynajmnićj, dla tegó 
jestem śmielszym i pewniejszym pobłażania. 

— A czyjże tedy? ; 

— Dwojga osób, których szczęście mnie 
obchodzi, tojest pana hrabiego i ezyji$ inny 
jeszcze: przytćm rzucił książe wzrok na Maryą 
dotąd obojętnie têj rozmowy słuchającą , a to 
spojrzenie księeia przestraszyło ją aż drgnęła i 
oczy spuściła. 

'— W ezêmze mogę być użyteczną pana 
hrabiemu? — rzekła z wielką uprzejmością woje- 
wodzina. 

— Pozwolisz hrabio, że cię będę strofował, 
rzekł książe obracając się do niego, użalałeś się 
przedemną na niełaskę pani wojewodziny. si 

— Ja! mości książe? — zapytał z wyraźnó 
pomieszaniem August, jabym się miał użalać A 

— Spodziewam się żem panu do tego ni- 
gdy powodu niedała, rzekła przerywając ma 
wojewodzina z podobną jak poprzednio” uprzej- 
mością. 

— Kiedy tak, to bardzo dobrze, rzekł ksią- 
že, po cóż dłużej rzeczy w bawełnę obwijać — tu 
wstał z miejsea i biorąc Augusta za rękę dodal 
obracajae się dø wojewodziny: hrabia pragnął 
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oddawna oświadczyć pani życzenie swoje sta- 

"rania się o rękę panny Maryanny; — ale nie 
śmiał; ja go dziś wyręczam w tćj mierze i spo- 
dziewam się, że może pośrednictwo będzie łaska- 
wie przyjęte. 

Zbladł i zaniemówił młodzieniec, który tak 
nagle i niespodzianie w narzeczonego zamieniony 
został; Marya bardzićj jeszcze przerażona nie 
śmiała podnieść oczu i jakby pod wpływem nie 
pojętego omamienia słyszała wyrzucone wyrazy, 
lecz ich znaczenia pojąć ani im dać wiary nie- 
mogła. Wojewodzina zaś bystróm skinieniem 
oka okazawszy ukontentowanie swoje księciu, 
rzekła z udaną obojętnością i spokojnie : 

— Ja z mojćj strony nie mogę nie mieć 
przeciwko panu hrabiemu, ale wypada zapytać 

„ się panny, — przyczêm zwróciła surowe wejrzenie 
na Maryą, które ją ostrzedz miało, że żadnego 

\ oporu z jéj strony nie przypuszcza i nie cierpi, 
V — Niech więc panna Maryanna raczy oświad- 
iezyć nam swoję wolę, dodał książe niepuszcza- 
jac ręki hrabiego. Na tę do siebie tak bezpo- 
średnio obróconą przemowę podniosła Marya 
oczy, a spotkawszy surowe wejrzenie wojewo- 
dziny, powstała z miejsca swego, sparła się ręką 
na krześle i nie mogąc i słowa wymówić łzami 
się zalała. | 

i — Kto milczy ten zezwala, ozwał się we- 
solo książe, a zatóm rzecz skończona. Nie be- 
dziemy dłażćj trapić pięknćj pary badaniem na- 
szóm, bo pierwsze wyznanie wzajemnego uczu- 
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cia jest bardzo trudne i nawet przykre w obec- 
ności osób trzecich. Późnićj znajdzie się i $mia- 
łość i mowa. — Panie hrabio spodziewam się, 
żem dopełnił mego przyrzeczenia — teraz nam 
tylko wypada podziękować pani wojewodzinie i 
pannie Maryannie za doznaną łaskę a późnićj 
ukazać się jéj godnym pod wszelkim względem. 
To rzekłszy, posunął się ku damom i obie kolejno 
w rękę pocałował, eo prawie mimowolnie i Au- 
gust uczynił. ' 

Po krótkićj chwili rozmową księcia i woje- 
wodziny zajętćj, a w zupełnćm milczeniu ze -stro- 
ny obu narzeczonych spędzonćj, oddalił się książe 
z hrabią, którego odurzonego , ciągle milezaeego 
do mieszkania odwiózł, dawszy mu po drodze ra- 
dy względem dalszego postępowania w zamie- 
rzonćm małżeństwie, i przedstawiając mu świetne 
widoki szczęścia, które go w tym związku cze- 
kaly. | 


— 


Nazajutrz opuścił August Warszawę i gdy 
po dwumiesięcznym pobycie za granicą wrócił 
do nićj, nie okazał się w domu wojewodziny i 
nie taił się z tóm przed przyjaciołmi, że ani 
myśli wypełnić tego do ezego nieproszonćm 
oświadczeniem księcia zdawał się być zobowia- 
zanym. 
Qd jego powrotu chodzili codziennie po- 
słańcy z listami od wojewodziny do księcia i na 
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powrót; on zajeżdżał często zrana przed jéj dom 
i bez świadków miewał z nią narady lub zdawał 
sprawę z zabiegów swoich; po wszystkich towa- 
rzystwach mówiono z pewnością o bliskićm zamę- 
Zciu Maryi; a mimo to wszystko narzeczeni 
„ wcale się z sobą nie widywali, i przeciwnemi 
wcale uczuciami przejęci byli. | 

Ona, sierota w rodzicielskim domu, pod 
panowaniem srogości ostrćj opiekunki pozbawio- 
na wszelkiego. wyobrażenia przywiązania i przy- 
chylności, z sercem pelnêm zarodów tkliwych 
uczuć i miłości, które w nićm jedne po drugich 
drętwieć i usychać musiały, niebędąc zasilane 
żadnóm współuczuciem. .. Ona, żywo dotknięta 
jakby nową iskrą życia gdy pierwsze oświadcze- 
nie życzeń Augusta usłyszała, płakała w samo- 
tności chwili złudzenia, w którćj mniemała, że 
znalazła jednę przynajmnićj na ziemi istotę eo 
ją kochać zechce. 

On, niepodległy w sposobie myślenia, mało 
skłonny do tkliwych uczuć, a przytóm źle o wszy- 
stkich kobietach uprzedzony, poczytujący za po- 
niżenie dla siebie, ulegać obećj woli, dać się 
wciągnąć w postąpienie z wlasnêm postanowie- 
niem niezgodne ... On, przejęty był żywą nie- 
chęcią ku księciu, ku wojewodzinie i nawet ku 
têj nieszezęśliwćj Maryi, któraby była życiem 
swojêm jednę chwilę szczerćj miłości jego oku- 

iła. 
i Co się wzajemnóm uczuciem skojarzyć nie 
dało, to miało być koniecznie. połączone za po- 
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mocą podstępu i przebiegłości niewieścićj, August 
to zapalczywóm uniesieniem się, to cierpliwą 
wytrwałością, to miotaniem obelg, to ich znosze- 
niem, chciał zniweczyć knowane przeciw sobie 
spiski i uniknąć sideł na siebie zastawionych. 
Wojewodzina zaś postanowiła przełamać jego 
upór, przezwyciężyć nienawiść i zmusić do dźwi= 
gania więzów, jakiemi go obciążyć chciała, choć 
by osiągnieniu tego celu największą ofiarę bo 
chwilowćj a udanćj pokory i pewnego poniżenia 
ponićść miała. W tćj zaciętćj walce wszelkie 


„ środki dla nićj były godziwe, byleby do zamierzo- 


nego celu doprowadzały. Na to tylko baczyła, 
aby pozór łaski i dobroci pokrywał zdrady i 
podstępy, aby się zdawało że tam tylko dozwa- 
lać raczy, gdzie nakazywała , że tylko pobłaża i 
cierpi, gdzie najgoręcćj swojego dopiąć pragnęła. 

— Mości książe, rzekła razu „pewnego wo- 
jewodzina do księcia, gdy ją w rannćj porze odwie- 
dzał i gdy fryzer i pokojowa punnai rozkaz od- 
dalenia się otrzymali. — Wasz hrabia zaczyna 
mnie nudzić; długo mu już nie „dotrzymam pla- 
cu; niech kończy albo niech się obawia mojćj 
zemsty. 

— Trudna z nim rada, odrzekł bieżni uparty 
i dumny zarazem. 

— Dumny? powtórzyła wojewodzina z Zy- 
wêm poruszeniem, dumny, z kim? zemną i z tobą 
książe ; — takie rzeczy się nieznoszą. On co 
powinien sobie za największe szczęście poczytać, 
Ze się raczymy jego losem zajmować. 
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— Tak, rzekł dalêj z nieśmiałością książe, 
ale urodzenie Maryi pokryte tajemnicą. 

— Tajemnica w twym ręku, książe, przy- 
znaj ją. N 

— Przyznać? a cóż powiem o jéj matce? 
— Co chcesz, byle nie prawdę. y 

— A eży wtenczas zechce August? 

— Zbytek jeszcze szczęścia dla niego że z 
księciem w ściślejsze wejdzie stosunki. 

— To go nieuwiedzie. 

— Więc tedy trzeba go się wyrzeć i znieść 
spokojnie zniewagę. 

. — Ja tego niemówię. Ale... Wojewodzi- 
no zastanów się nad losem jaki dla dobrêj Ma- 

i gotujesz! przypuśćmy że zdołamy zmusić lub 
skłonić Augusta do tego związku, jakież będzie 
Jéj pożycie z mężem? 

— Jakie pożycie? a czy ja otêm myślę? Czy 

chcę tego aby oni z sobą żyli? Czy ja dla tego 
ragnę tego związku aby ona miała męża a on 
żonę i ażeby oboje szczęśliwe chwile miłością 
przeplatane z sobą pędzili? 

— Czegóż więc żądasz wojewodzino? 

— Nazwiska dla Maryi, dobrego nazwiska, 
któreby jćj zapewniło stan i niepodległość w to- 
warzystwie a więcćj nic. Niech dziś przed ołta- 
rzem zawrą z sobą ślubny związek, ja go jutro 
rozwiążę. Nieżądam po Auguscie niczego wię- 
ećj prócz podarunku swego nazwiska mojćj Ma» 
ryi. Dam mu za to znaczne dochody, dostojeń- 
stwa, zaszczyty, niech mi to jedno da tylko, wię- 
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ećj nie pragnę niczego ... Nigdy mu się żona 
ciężarem nie stanie. Wiem że jćj nie kocha ; „tego 
po nim nieżądam.  Nieodałam mu jéj wcale, 
pozwolę mu inną pokochać i zaślubić , niech jéj 
tylko da nazwisko swoje. 

— A gdyby ona miała go pokochać? gdyby 
po zawarciu związku chciała przy nim pozostać . ? 

— Ona? rzekła z piekielnym uśmiechem 
wojewodzina, ezy ona miała kiedy wolę swoją? 
Czyż nie musi mnie słuchać i czynić zawsze co 
jéj rozkażę?  Niechcę aby go kochała, aby do 
niego należała; ona musi przy mnie pozostać i 
mieć dobre nazwisko. 

— To wszystko nie bardzo mi się podoba 
i nie łatwe jest do wykonania. 

— Nie podoba się waszćj książęcćj mości? 
A czemuż to wasza książęca mość nie obmysli- 
łeś dotąd środka ocalenia dobrćj sławy i matki 
i córki? Wy to wszyscy meszezyzni, umiecie 
tylko uwodzić, i dogadzać życzeniom waszym 3 
a wyrzuty sumienia, zgryzoty i troski zostawić 
waszym ofiarom. ; 

— Wojewodzino! rzekł książe biorąc ja za 
rękę, gdy. odwróciwszy twarz od niego. drugą 
wzniosła do -oczów udając iż łzę ociera z sū- 
chych powiek, których od lat wielu żadna łza 
czułości niezmoczyła, wojewodzino, na cóż się 
przydadzą te wyrzuty i to uniesienie się twoje; 
wszakże August jest teraz w Warszawie, może 
się namyśli i da nakłonić. i 
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— Zapewne czekajmy cierpliwie póki się 
nie namyśli, to wielce ukończenie wszystkiego 
przyspieszy. Wszakże od dni kilku już leży w 
łóżku udajae chorego, aby miał powód usprawie- 
dliwienia nieobecności swojćj u nas obojga. . 

— Poślemy do niego doktora . . . 

— To się już stało; mój doktor przekonał 
się o têm że jest zdrowiutenki, ale zaleciłam ma 
najściślejsze milezenie. Owszem świat powinien 
wiedzieć że jest chorym; niech to będzie roz- 
głoszone, to nas teraz zasłania od naigrawań nie- 
przyjaciół naszych, i może mi posłużyć w dal- 
szych zamiarach moich. 

— Jakim sposobem? 

— Mój doktor przepisze mu świeże powie- 
trze jako lekarstwo, książe ułatwisz mu wyjazd 
na wieś, do dóbr swoich daleko od Warsza- 
wy. On tę propozycyą przyjmie, bo się od 
nas oddali. Niech tylko będzie na wsi, reszta 
do mnie należy. 

— To. się stać może, więc teraz zgoda mię- 
dzy nami, rzekł książe, całując ją w rękę. 

— 0! przynajmnićj zawieszenie broni póki 
się rzecz nie rozstrzygnie, odpowiedziała woje- 
wodzina ściskając mu rękę, i mocno zadzwoniła 
na swoich ludzi. 

W tydzień po tćj rozmowie był August o mil 
kilkadziesiąt od Warszawy wśród ogromnego 
zamku, jakby ów rycerz z bajek tysiąc nocy, któ- 
rego wszystkie życzenia niewidzialna ręka uprze- 
dza, co opływa w dostatki i rozkosze y w ciągłóm 
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szczęścia  odurzeniu swobodne chwile pędzi. 
Książe zaspokoił go zupełnie względem zamia- 
rów, do których spełnienia wstręt w nim spo- 
szy ia wyznając mu, iż ma na sumieniu 0- 
świadczenie przez siebie uczynione, które mu 
w niesmak poszła. — Chciał mu dać sposo- 
bność uniknienia dalszych skutków tego oświad- 
czenia. Na to trzeba się było oddalić ze stolicy 
pod jakimbądź pozorem, przepędzić czas niejaki 
na wsi, aby tymczasem o wszystkićm zapomniano. 
Sam wymyślił powód oddalenia się Augusta, wy- 
bierając go za arbitra z swćj strony w wielkićj 
sprawie granicznćj, którą chciał poddać rozstrzy- 
gnieniu sądu polubowego, i dla którćj potrzeba 
było się udać na miejsce sporu, czas niejaki tam- 
że przepędzić. Propozycya księcia tchnęła taką 
otwartością, tyle było uprzejmą, że ani o jéj szeze- 
rości wątpić ani têm mnićj odrzucać jćj niemo- 
žna było. Wszystko było ułatwione do rychłćj 
i szybkićj podróży — wszystko na miejscu przy- 


gotowane do as poty pobytu ... 

— Tam, rzekł książe przed odjazdem, sa- 
motność i uśmiechające się zewsząd przyrodzenie 
podadzą ci lutnią wieszcza do ręki, abyś za śla- 
dem naszego Trembeckiego plon nowy do wzra- 
stującćj literatury ojezystćj mógł dodać. © 

Pomimo wróconą swobodę i wszelkie uprzy- 
jemnienia wiejskiego pobytu, zaczynał już nasz 
August nudzić się samotnością swoją, a zamiast 
szukania pociech w poezyi, tęsknił za Uen 
światem i poczytywał piękny pałac i wszelkie 
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w nim wygody i przyjemności'za więzienie, któ- 
rego żelazne kraty dla łudzeuia oka złocone były. 
Lecz wolał wszakże znosić wygnanie i samotność 
jak narażać się w Warszawie na zaczepną wojnę 
z wojewodziną. Sprawa graniczna rozpoczęła 
się wprawdzie dla pozoru, ale postępowała wol- 
no, z trudnością, tak iż widać było że nieszło 
nikomu o jéj ukończenie. , 

Dnia pewnego spostrzegł August niezwyczaj- 
ny ruch w zamku, otwierano od rana okiennice 
jednêj części mieszkań, która tylko dla znakomi- 
tych gości przeznaczoną była. Dworska słażba 
przybrała paradną liberyą, dostawiono zwierzyny, 
ptastwa, ryk i rzadszych ogrodowin i owoców 
do zamku. — Dzień cały zszedł na przygoto- 
waniach do przyjęcia znakomitych gości. Ale ko- 
go? o tóm nikt niewiedział lub udawał że nie- 
wie. To tylko zapewniono, że się nie księcia 
spodziewają, bo ten nie mógł się wcale oddalić 
ze stolicy. Noe nadeszła i nikt nieprzyjechal. 
Z gorączką niecierpliwości usnął i obudził się Au- 
gust i gdy się zrana dworskiego zapytał: czyby 
kto w nocy nieprzyjechal? o$wiadezono mu tylko, 
że jakieś panie przybyły , których nazwiska nie- 
wiadome były służącym. 

Jakże rozmaite , jak niedościgłe były domy- 
sły Augusta w przeciągu tych kilku godzin po- 
ranka, które musiał w dawnćj samotności prze- 
pędzić, nim mógł powziąść wiadomość, jakie pię- 
kności koniec jéj położyć przybyły? Bo to mu- 
siały być piękności: damy znamienite urodze- 


z = © s 
niem, wdziękami i uprzejmością, połączone 
krwi związkami z księciem. Młoda wyobraźnia- 
mie mogła ich inaczćj przedstawiać, a wśród 
niezliczonych marzeń i obrazów, które przed umy- 
słem Augusta przesuwała, nie natrafił na Żaden 
coby mu rzeczywistości domyślać się pozwalał. 

Około godziny jedenastćj dał mu przecież 
znać usluZny dworski, iż nowoprzybyłe panie 
wyszły na przechadzkę do ogrodu i skazał pal- 
cem altanę, w którćj się znajdowały. Nie wy- 
padało wprost iść w to miejsce, lecz można 
było niby z niechcenia przechadzać się po' ogro- 
dzie i niby przypadkiem zajść aż pod altanę a 
potêm albo przeprosić damy i cofnąć się albo 
též zabrać znajomość i ziścić to co żywa wyo- 
braźnia zapowiadała. 

Pomimo to postanowienie nie mógł August 
długo z daleka okrążać altany i bliższą jak za- 
mierzył doszedł do nićj drogą, a gdy był już 
tylko o kilkadziesiąt kroków od nićj, zatrzymał 
się chwilę, aby zdała drzwiami otwartemi znaj- 
dujące się w nićj osoby rozpoznać. — Lecz u- 
chylenie drzwi nie było dostateczne, widział 
tylko część sukni osoby przy wewnętrznćj ścia- 
nie siedzącćj i tyłem do siebie obróconą pię- 
kną postać drugićj osoby, oknem altany na 
okolicę wygladajacêj. Nie wypadało postępować 
naprzód, okrążył więc altanę chcąc zajśćj z dru- 
gićj strony, aby dostrzedz osoby w oknie stojącćj 
i gdy ten obrót uskutecznił, gdy stanął naprze- 
ciw mićj, usłyszał krzyk przerażenia w altanie 
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a sam stanął jak wryty, nie mogące sobie zdać 
sprawy, czy widmo ujrzał czy go têZ unikana 
rzeczywistość ściga. Kiedy się wahał co ma 
uczynić, ujrzał w miejscu młodćj osoby inną 
straszną dla siebie, która go z uprzejmym uśmie- 
chem po nazwisku powitała i i udająe zadziwienie 
spotkania go w têm miejscu, do zbliżenia się do 
altany zaprosiła. 


Każdy się domysli kim były obie damy w 
altanie.  Pomieszany August gdy wstępował do 
nićj niepewnym krokiem, spotkał idącą naprze- 
ciw sobie z uprzedzającą grzecznością wojewo- 
dzinę a za nią ujrzał siedzącą i prawie omdlałą 
Maryą >, po naglêj bladości wątłym pokrywająca 
się rumieńcem; która ledwo zdołała lekkićm wznie- 
sieniem oczu i skinieniem głowy na ukłon j jego 
odpowiedzieć. 


Znikly do razu wszelkie złudzenia, któremi 
wyobraźnia umysł Augusta przez godzin kilka 
pieściła ; domyślił się zasadzki na siebie uczynio- 
nćj; i gdy zbierał myśli aby postanowić jakim 
sposobem jćj uuiknąc, spojrzał mimowolnie na 
nieszczęśliwą Maryą jaśniejącą wdziękiem nie- 
winności wśród odcieni, które na jćj twarz aniel- 
ską cierpienie duszy rzucały. Usiadł jêj naprze- 
ciwko, słuchał obojętnćj rozmowy wojewodziny, 
odpowiadał bez związku na czynione zapytania 
i unikał śledczego jéj wzroku, a niemógł oprzeć 
się miłym wrazeniom, które śliczna dziewica ną 
nim czyniła, ani myśleć o tém jak uniknie nie- 
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bezpieczeństwa, które mu groziło. Ale wojewo- 
dzina czytała w jego sereu, widziała walkę uczuć, 
cieszyła się radością zabójcy z cierpień, które zgo-. 
tuje i po chwili rozmowy powstała i wyszła przed 
altanę pod pozorem rozmówienia się z ogrodni- 
kiem, który jćj w przechadzce towarzyszył i 
z uszanowaniem obók altany na wyjście jćj ocze- 
kiwał. Długo z umysłu prowadziła tę rozmowę 
z ogrodnikiem i stała tak przed altaną aby z nićj 
pozostali wyjść nie mogli. 


August, który był powstał w mniemaniu że 
wyjdzie za nią, musiał się zatrzymać w miejscu 
a to ebók Maryi, która rozumiejąc że wojewodzi- 
na wychodzi, podobnież wyjść chciała. To mi- 
mowolne zbliżenie się dwojga narzeczonych bar- 
dzićj ich jeszcze zmieszało. [nna na Maryi miej- 
scu byłaby może znalazła wyrazy do wyrzutów 
za tak dawne zapomnienie, lub przynajmnićj by- 
łaby potrafiła obojętną rozpocząć rozmowę. Lecz 
Marya umiała tylko kochać, cierpieć i ulegać 
z pokorą... a nieśmiała wyrzeć i jednego wy- 
razu, aby dźwiękiem i drzeniem jego skrytych 
wzruszeń swoich niewydać. Augusta niechęć 
była rozkrojoną jêj pokorą — niemógł jćj nie- 
nawidzić, niemógł nią pogardzać i mimowolnie 
ulegał przemocy jćj wdzięków, które były jakby 
odbiciem przymiotów pięknćj duszy. ` 

— Po długićm milczeniu rzekł przecież: jakże 
niespodzianćm było dla mnie ukazanie się pani 
w têm miejscu. 


«eM uż 


— Ach ja niewinna temu, odrzekla Marya, 
składając ręce i błagalne ku niemu zwracając 
wejrzenie. 

— Mocne i smutne uczyniło wrażenie na 
Auguście to wyrazu pełne wejrzenie Maryi, wi- 
dział w niêm udręczenie ofiary przemocy opie- 
kunki i swojćj własnćj pogardy, a głos sumienia 
szepnął mu tajemnie „nie dręcz jéj więcćj.** 

— Po chwili milczenia, w którćj usluchal 
tego natchnienie, rzekł: czy jabym mógł panią 
o eo winować? 

— 0 zapewne że nie, odpowiedziała Marya 
i po krótkim namyśle dodała cicho, drząco i spu- 
szczając oczy: i nawet... O tamto... nie. 

— Więe to było przeciw woli i życzenia 
pani? 

— Przeciw memu życzeniu? powtórzyła 
Marya z tym wyrazem, który miał znaczyć, że ona 
niema własnego Życzenia czyli go oświadczyć 
nie może, a przytćm łzy zaćmiły powieki, 

—- Miałżebym na domiar nieszczęścia stać 
się przeszkodą uczuć pani i powodem do dania 
im kierunku innego jak serce obrało? zapytał 
August, żle tłómacząc odpowiedź Maryi. Ona 
zamilkła i nieśmiała wznieść oczu na Augusta, 
bo baezna na całą rozmowę wojewodzina, nagle 
się obróciła i wejrzeniem swojćm resztę odwagi 
Maryi odebrała. A A widząc, że obrót tćj rezmowy 
nieodpowiadał jćj życzeniu, przemówiła do Augusta 
iposzła z nim przód, na co innego zwracając mowę. 
i — On zaś jakkolwiek udawał iż słucha, i 
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rozumie co wojewodzina do niego mówi, zajęty 
był dwoma przeciwnemi uczuciami; jedno wzbu- 
dzone przez źle zrozumiane wyrazy Maryi, które 
ja mnićj niebezpieczną czyniły dla niego, drugie 
natchnione wdziękami tćj anielskićj istoty, — 
W mniemaniu, że jéj serce innemu poświęcone 
przez ślepą uległość jemu się oddać było gotowe, 
rozumiał iż śmielćj do nićj przystąpić może i że 
niema żadnego niebezpieczeńtwa , skoro wstręt 
z obojćj strony jest równy i gdy oto idzie, aby 
połączyć usilności zobopólne, ażeby obcą przemoc 
odeprzeć. ; 

Niebyło już powodu unikania tych, dla któ- 
rych dźł się wywieść ze stolicy i w dalekie wy- 
gnać ustronie: pozostał przy nich resztę dnia i 
przybył do nich nazajutrz bez namowy i bez 
przymusu i okazywał tyle śmiałości, otwartości 
i wesołości w obejściu, iż wojewodzina zaczęła 
się dziwić i obawiać, aby tajne jćj zamiary od- 
gadnione i wyszydzone niezostały. 

Nic bardzićj niedokuczy kobiecie usilujaeêj 
pokonać męszczyznę przebiegłością, jak lekce- 
ważenie zamachów przez nią wymierzonych i od- 
parać ich szyderskim uśmiechem lub wyrazem, bo 
to najbardzićj się słabość w rozpoczętćj walce 
na jaw wykazuje. — : 

Wszelkie środki ostrożności w cele zabez- 
pieczenia się o osobie Augusta przedsięwzięte, 
zdały się bydź niepotrzebnemi i próżném tylko 
wysileniem z jćj strony. Służący ze dworu księcia 
do jego usług przeznaczony, który miał rozkaz 
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strzedz go pilnie i donosić o każdym jego po- 


stępku lub zamiarze, niemiał czego pilnować ani 
o czêm donosić. Wydany był najsurowszy zakaz 
dostarczania koni i pojazdu ani za prozba ani 
za największą zapłatą; ale August niepomyślał 
ani o wyjeździe ani nawet o dalekim samotnym 
spacerze od czasu przyjazdu wojewodziny, mając 
sposobność przepędzenia przyjemnie czasu w to- 
warzystwie tych dam. Były przedsigwziete 
środki przejmowania listów do niego i przez niego 
pisanych; a przez dni kilka nie nadszedł żaden 
list pod jego adressem, i on nieumaczał i razu 
pióra, bo umysł jego niedoznawał żadnych silnych 
wrażeń, któreby przyjacielowi zwierzać czuł po- 
taebę: 
| Byl on spokojny jakto niebaczne dziecię, eo 
się na lekkićj łódce na przezroczystą puszeza głę- 
bine'i niedostrzega tego, że je pęd wody dalćj 
unosi jak zamierzała, i że niespodziewana burza 
lub własna nieostrożność łódkę przechylić i zgubę 
jego przywieść może. Mało mając znajomości 
serca ludzkiego nieumiał on tłómaczyć wrażeń, 
jakie na nim obie te kobiety czyniły. Widząc 
wojewodzinę ciągle spokojną i obojętną, sądził 
że jaż odstąpiła od swego zamiaru, zwłaszcza że mu 
0 nim nic nie wspominała ; że przeciwnie mówiła po- 
toćznie, iż po kilku dniach do załatwienia interesów 
potrzebnych uda się w dalszą podróż do wód dla 
poratowania zdrowia. Maryą zaś widział ciągle 
„wzruszoną i niespokojną i rozumiał, że to po- 
chodzi z obawy aby nieządał spełnienia danych 
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sobie przyrzeczeń. Dla tych tak nietrafnych do- 


mysłów postanowił nie niemówić z wojewodziną 
o dawnych zamiarach, a w razie, gdyby był za- 
gadnięty przez nią, oświadczy otwarcie, że niechce 
stać się przyczyną nieszczęścia Maryi, żądając 
jéj ręki gdy ona innemu serce oddała. Maryi 
zaś chciał wyznać z całą szczerością, iż nigdy 
niemał zamiaru starania się o jéj rękę, iZe tém 
mnićj teraz taki zamiar mieć może, gdy widzi 
że ona innego kocha. 

Lecz jakże się mylił w swoich domysłach! 
bo wojewodzina, jeżeli przebierała obojętną spo- 
kojno$6 w jego obecności, była tém gwałtowniej- 
szą sam na sam z Maryą; a ta jeżeli była wzru= 
szona, to dla tego: że widziała, iż August nie- 
pojmuje lub niechce pojąć jéj uczuć i że codzien- 
nie dręczoną była za to, że go zachwycić i usi- 
dłać nieumie. 

Po kilku dniach w największćj spokojności 
z jednćj, a w gwałtownych w zruszeniach z dwóch 
drugich stron przepędzonych, wchodząc nad wie» 
ezorem August niespodziewanie do pokojów woje- 
wodziny, usłyszał w chwili gdy chciał otwierać 
drzwi gabinetu, w którym się znajdowała, jćj głos 
groźny i donośny, tak że się w miejseu zatrzymał 
i nieśmiał nacisnąć klamki, za którą trzymał. Gdy 
ucichło w pokoju, gdy tą chwilową spokojnością, 
ośmielony drzwi otworzył, ujrzał wojewodzinę, 


„stojącą na środku pokoju z wyrazem gniewnego 


oczekiwania nakazanćj odpowiedzi, a Maryą o 
podal przy oknie ze złożonemi i spuszczonemi 
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rękami, z głową nachyloną, z osłupiałóm wejrze- 
niem, w którćm się zwątpiałość malowała. 

Ukazanie się Augusta zmieniło powierzchow- 
ność obu kobiet; Marya rzuciwszy okiem na 
wchodzącego, odwróciła się, ukradkiem łzę utarła 
i zajęła się składaniem roboty swojćj na stoliku; 
a wojewodzina nakazała obłudnemu uśmiechowi 
rozmarszczeć twarz zagniewaną, przemówiła parę 
uprzêjmych wyrazów do wchodzącego, i zmyśliła 
jakiś doprawdy podobny powód głośnego mó- 
wienia i nawet sprzeczki z Maryą. Przybycie Au- 
gusta było dla nićj pożądane, bo Marya była- 
właśnie odebrała napomnienia, nauki i rozkazy, 
których wypełnienie miało przyspieszyć osiągnie- 
nie zamierzonego celu; sądziła przeto, że zosta- 
wiwszy ją sam na sam z Augustem, wymoże na 
nićj dokonanie tego, co jćj nakazanćm było. 
Jakoż po chwili wyszła z pokoju, a surowe wej- 
rzenie na Maryą ode drzwi rzucone, dało poznać 
tójże, że ma pozostać i spełnić to, o czóm przed 
chwilą mowa była. 

August domyslajae się, że burza poprzedziła - 
tę pozorną ciszę i że Marya wiele wśród nićj 
cierpieć musiała, zbliżył się do nićj i rzekł: 

— Zdaje mi się, że pani z mego powodu 
doznałaś teraz nieprzyjemności ed pani wojewó- 
dziny.... bo od kilku już dni dostrzegam, że 
każde spotkanie się moje z Paniami, mocnego 
wzruszenia staje się przyczyną. 

Marya drzała, głębokie i napróżno tłumione 
westchnienie wydobyło się z piersi; lecz niemogła 
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znaleść wyrazów do odpowiedzi, ani siły. do po- 
dniesienia oczu nowemi łzami zasnutych. 

— Pani wojewodzina musiała mówić z panią 
otóm, o czêm ze mną mówić niechce, rzekł da- 
1ćj August, więcćj ufności we mnie — dodał biorąc 
ja za rękę tak iz drgnęła, lecz ręki usunąć nie- 
śmiała — chcićj mi się pani zwierzyć i skazać 
otwarcie co mam czynić, bo pragnę, szczerze 
pragnę, raz rzecz tak skończyć aby pani dalsze 
oszczędzić zgryzoty. s 

— Nie, pan tego niechcesz, odpowiedziala 
słabym głosem — tego nie możesz uczynić, po- 
święcenie byłoby zawielkie — nie żądam, nie mogę 
żądać tego. 

| — Dla czegoż pani tak źle sądzisz o mnie? 
czemużbym miał bydź niezdolnym jakiego po- 
święcenia dla pani? pozór panią myli; uchodzę 
za zimnego i obojętnego, ale może tak nie jest 
w istocie, bo jeśli jestem szezednym w oświadczee 
niu, nie idzie zatêm abym miał bydź nieuczyn= 
nym i obojętnym na obce cierpienia. 

Na te wyrazy wzniosła Marya zwolna oczy 
ku niemu i powątpiewający wzrok na niego zwró+ 
ciła, jakby chciała wyczytać w twarzy, czy prawdą 
była w mowie. Po chwili milczenia spuściła oczy 
mówiąc. 

— Nie, to niepodobna — na to niema sposobu. 

— Chyba jedynie dla tego, że niechcemy 
otwarcie pomówić z sobą. Jeżeli pani nieśmie 
zacząć, to ja powinienem złamać te lody i szczerze 
wynarzy6 myśl moją. Smutek, który panią ogarnął 


od dawnego juZ ezasu, pochodzi z doznanych prze- 
ciwieństw w. miłości — spojrzał na Maryą, która 
milczała i drzeniem ręki przez poruszenie trzy- 
manćj chustki widocznêm, wewnętrzne wzrusze- 
nie swoje wydawala. 

— Ja, rzekł dalêj Angust, jestem tą przć- 
szkodą skłonnościom pani, a widząc wzmagające 
się wzruszenie Maryi, wziął ją pówtórnie za rękę 
i mówił dalćj: mogę przeto wrócić pani utraconą 
wesołość i zapewnić jéj szczęście. Lecz pani 
okaż. więcćj ufności we mnie, otwórz mi serce 
swoje i powiedz śmiało, co mam uczynić dla two» 
jego szczęścia. 

— Kochać mnie tak jak ja ciebie kocham, 
zawołała i padła zemdlona w ręce Augusta. 

To nagłe i poniekąd rozpaczające wyznanie; 
było pewnćm umysłowóm wysileniem tćj niee 
szczęśliwćj istoty, która z jednćj strony rozkaz 
srogićj opiekunki a z drugićj głos na próżno tła- 
niony serca do tćj ostateczności zmusiły. Długo 
opierała się jednemu i drugiemu, aż póki nie na- 
deszła chwila, w którćj trwoga i gwałtowność u» 
czucia nad mocą umysłu przemogly. Wyrzekla 
prawie mimowolnie fatalne wyrazy wyrocznią 
mieszczęścia będące, i padła bez zmysłów, jakby 
chciała dowieśdź, że niebędzie w stanie znieść ciere 
pień, które sobie têm wyznaniem zgotuje. 


Jeszcze przed owym dniem pamiętnym, w 
którym książe mniemane życzenia Augusta oświad+ 
czył, poświęciła mu była miłość tajoną przed ca- 
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światem i bez żadnćj nadziei wzajemności; 
taką miłość, co to nieraz zabija tkliwą kobietę, a 
nikt nieodgadł przyczyny śmierci. 

Nadzwyczajne wzruszenie przy owóm oświad- 
czeniu doznane, zbyt mocno dotknęło jéj duszę, 
aby obok pociechy, cierpień wzbudzić niemiało ; 
a usposobniony do nich umysł têm żywićj dotknięty 
został obojętnością Augusta i utratą pięknćj otuchy 
na chwilę tylko mianćj. Czas ułagodził te cierpie- 
nia, minęło jćj chwilowe złudzenie, gdy powzięła 
przekonanie, że jéj August niekocha i postanowiła 
ponieść ofiarę smutnego życia nieszczęśliwćj.skłon= 
ności swojćj. Lecz wojewodzina, która równie 
łatwo jak ona od swoich nieodstępowała zamia- 
rów, kazała jéj wierzyć temu, że August będzie 
jéj mężem i użyć wszelkich środków, jakie powaby 
i przebiegłość niewieście nastręczają, aby go do 
tego kroku zniewolić, i tak usposobioną wywiozła 
na wieś do zimnego Augusta, aby za jéj. pomocą 
swojego dokazać. Na chwilę przed wejściem jego 
do pokoju miała sobie powtórzone dawne rozkazy 
wśród najdotkliwszych wyrzutów o nieposłuszeń- 
stwo i o niezręczność w usidłaniu męszczyzny, 
słowem, o niedopełnienie tego co ona występkiem 
bydź sądziła. Przy tém wszystkićm 'domyslala 
się jeszcze, iż wojewodziny oddalenie się było 
tylko zmyślone i że w bliskości ukryta podsłu- 
chiwała tego, czy ona rozkazów jćj dopełnia. 

' Jakoż nieomylnemi były te domysły, bo w 
samćj prawie chwili omdlenia Maryi, okazała się 
wojewodzina we drzwiach, jak ów duch prze- 
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śladowczy, który ściga wszędzie ofiarę swoję aby 
ja wiecznie niepokoić. 

— Co się tu stało? zapytała groźnie i uda- 
jac że się niczego nie domyśla, pośpieszyła jakby 
przez 'troskliwość nieść pomoc omdlałćj. 

„ — Musiałeś jéj pan dokuczyć, rzekła dalêj, 
mocno dokuczyć, luboby już czas było przestać 
prześladować niewinną ofiarę obojętności pańskićj. 

Wyznanie Maryi zbyt moene i niespodzie- 
wane uczyniło wrażenie na Auguście, aby mógł 
zebrać myśli i znaleźć stosowne „wyrazy do odpo- 
wiedzi; milczał więc jako winny i z dwóch stron 
słuszności wyrzutami trafiony. 

Milezący poniósł Maryą do najbliższego 
krzesła i z wyrazem trwogi patrzał na jéj wybladłe 
lica, a z pociechą na jćj stopniowy powrót do 
zmysłów. 

Tymezasem mówiła dalćj wojewodzina ska- 
zując na omdlałą: 

— Przypatrz jêj się pan, ten wyraz cier- 
pienia na tćj anielskićj twarzy rozlany, jest twojóm 
dziełem. : Nie było tych oznak najdotkliwszego 
smutku póki pana nie znała i gdy o nim zapo- 
mniała. Traf nieszczęśliwy zrządził, żem w prze- 
jeździe musiała wstąpić do tego zamku i zatrzy- 
mać się w nim dłużćj nad zamierzenie; zbyt nie- 
rozważnie zawierzylam delikatności pana i mocy 
duszy Maryi, a teraz widzę, że pan nie umiałeś 
szanować jćj nieszczęśliwego położenia, ani ona 
zapomnieć obelgi y z a 

VI. Narzuc, i oilebr. JI |3 


— 34 — 


— Pani zbyt ostre czynisż mi wyrzuty, odpo- 
wiedział nieśmiało August: w calêm postępowaniu 
mojêm mnićj jest winy jak panie rozumieją — 
to przynajmnićj zaręczyć mogę, Że nie miałem 
nigdy zamiaru obrażenia czómkolwiek bądź panny 
Maryi, i że gotówbym był teraz na wszelkie po- 
święcenie, aby odkupić nieprzyjemność jakićj nie 
z mojćj winy, lecz z mojćj przyczyny, doznała, 

Te ostatnie wyrazy z pewnêm uniesieniem 

rzeczone odezwały się w głębi duszy Maryi, 
tak że drgnęła i z wyrazem pociechy na Augusta 
spojrzała. Wojewodzinę zaś przejęły otuchą wy- 
granćj i sprowadzily na twarz jćj mìmowolny 
uśmiech złośliwćj pociechy, którego zaraz przy- 
tłumić i w surowe wejrzenie zamienić potrafiła. 

— Oszczędź sobie pan te niewscześne oświad- 
czenia, odrzekła surowo , nikt im wiary nie da, 
bo ja zanadto znam ludzi abym obłudy od szeze- 
rości rozeznać nie umiała; a Marya jakkolwiek 
zbyt słaba i łatwowierna, odebrała dotkliwą 
maukę, która ją nauczyła cenić wartość zwodni- 
czych wyrazów. — Przestańmy więe, Marya jest 
cierpiącą; Życzyłybyśmy sobie zostać same.... 
i dlatego muszę pana pożegnać. 

To mówiąe skłoniła lekko głową i spojrzała 
na Augusta z takim wyrazem pogardy, że nie śmiał 
wyrzec słowa na swoję obronę, i zmieszany pokój 
opuścił. — 
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Ten wypadek zmienił zupełnie uczucia jege 
i obojętnę dotąd serce na wewnętrzną walkę na- 
razil. Ta Marya, w którćj widział tylko oziębłą 
sobie przez intrygę narzuconą osobę, . okazała 
mu się jako tkliwa kochanka z jego powodu na 
srogie cierpienia wystawiona. Jej rozpaczające 
wyznanie miłości napróżno w sercu tłumionćj, 
wzbudziło w nim nieznane mu jeszcze uczucie 
tkliwego politowania, które się bardzo łatwo 
w żywą przychylność zamienia. Póki go do nićj 
podstępem i przymusem ciągniono, póty nie 
spostrzegł był jćj wdzięków, nie umiał widzieć 
w jćj wejrzeniu obrazu słodkićj duszy. Lecz gdy 
nie umiejąc rozeznać prawdziwych zamiarów woje- 
wodziny, rozumiał ze ona chce oderwać go od 
têj Maryi, eo mu z takićm wyrazem prawdy mi- 
łość swoję wyznała, odtąd widział całą piękność 
jéj powierzchownych powab6w i przeczuwał do- 
broć tćj duszy, która się w spojrzeniu i w wy- 
razie malowała. Jak dawnićj całą swoję usilność 
na to zwracał, aby. od nićj stronić, tak teraż 
opuściwszy ją o tóm tylko myślał, jak się do 
nićj wrócić. i 

Tlumnie snuły się przez noe całą najprzeci- 
wniejsze pemysły i uczucia po umyśle Augusta, 
dzień następny przepędził w gorączce tęsknoty i 
watpliwości nad znaczeniem tego co się z nim 
działo, i nad têm co mu czynić wypadało. Dzień 
ten był dla niego nieznośnym, bo nie widział 
Maryi, pomimo że ciągle błąkał po ogrodzie i 
w pobliskości zamku, w nadziei że u Łodzi a 
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gdy wieczorem prosił o pozwolenie odwiedzenia - 
wojewodziny, otrzymał odmowną odpowiedź pod 
pozorem jćj słabości. Nazajutrz powiększyła się 
niespokojność jego, bo widział, iż czyniono przy- 
gotowania do odjazdu wojewodziny i lękał się 
tego, aby przed jćj oddaleniem się nie miał widzieć 
Maryi. Tu w samotności, o podal od szydzących 
przyjaciół lub obojętnych znajomych wielkiego 
świata, chciał jeżeli nie rozstrzygnąć los swój i 
Maryi, to przynajmnićj usprawiedliwić się i uzy- 
skać jéj przebaczenie. Czuł to dobrze, że miedz 
ludźmi, wśród towarzystwa, i pośród naive 
świadków, nie zdoła postąpić podług natchnień 
serca, lecz postąpi sobie według porad opinii i 
z obawy szyderstwa; a lubo unikanie spotkania 
Maryi i odjazd wojewodziny, były jedynym spo- 
sobem zerwania stosunków, od których dawnićj 
tak stronił, pragnął jednak widzieć ją raz jeszcze 
i obawiał się, aby ten wyjazd zbyt nagle nie 
nastąpił. - 

Nie byłoby w nim tćj obawy, ani tych tęsknot, 
gdyby mógł był wiedzieć co wojewodzina myślała, 
i jak co raz bardzićj ścieśniała węzły sideł na 
niego zastawionych, o których unikaniu już na- 
wet nie myślał. 

Około godziny jedynastćj, siedziała ona wcze- 
śnićj jak zwykle ubrana, w bawialnym pokoju, 
bo domyślała się tego, że August po dwóch no- 
cach i dniu jednym w tęsknćj gorączce przepę- 
dzonych, musiał się zgłosić do nićj z prośbą o 
danie mu pósłuchania; 'zwłąszeza po otrzymanćm 
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mwiadomieniu o zamierzonym jćj wyjeździe. Nie- 
cierpliwość malowała się na jćj twarzy, i w kaz- 
dóm poruszeniu. To siedząc na kanapie skubała 
machinalnie plecionki któremi jedwabne pokrowce 
obszyte były, i przytêm patrzała na sufit jakby 
w nim natchnień i pomysłów szukała; to zerwała 
się z miejsca i żywo poszła do rogu pokoju, po- 
ciągnęła mocno za pas od dzwonka, pogladajae 
g nakazującćm wejrzeniem na drzwi, rychło haj- 
duk przybędzie, wydała przybyłemu rozkaz, jak 
ma „przyjąć i meldować oczekiwanego gościa; 
to nakoniec rzuciła na ścienny zegar okiem i zda- 
wała się dziwić temu, że go jeszcze nie masz. 

Tymczasem wszedł August do przedpo- 
koju z niezwykłą nieśmiałością, i zapytał służą- 
cych, czyliby mógł oddać uszanowanie pani woje- 
wodzinie. 
> — Jaśnie Wielmożna pani jest bardzo za- 
trudniona, odpowiedział hajduk przed chwiłą do 
pokoju wołany, nie kazała sobie przeszkadzać, 
chybaby w razie jakiego ważnego interesu. 

— Ja właśnie mam taki interes co Zadnêj 
zwłoki nie cierpi, rzekł August wciskając hojny 
datek w rękę hajduka. Pomimo to dluzêj czekał 
jak zwykle na dozwolenie wejścia, a wtenczas 
jeszcze gdy mu drzwi do pokojów otworzono, 
nie zastał w bawialnym wojewodziny i z mocnćm 
wzruszeniem niecierpliwie ezekał ukazania się 
tćj, która od rana równie niecierpliwie jego na- 
dejścia oczekiwała. Otworzyły się przecież przy- 
mknięte drzwi gabinetu; wojewodzina jakby czêm 
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innêm zajęta, kończyła niby rozmowe z kimsiś 
niewidzianym przez Augusta; potem powitała go 
zimno, siadła na kanapie, sięgnęła po list na stole 
leżący, prosiła siedzićc gościa, i czekała rozpo- 
częcia rozmowy z jego strony. 

To właśnie. było najtrudniejszćm, zwłaszcza 
w obec wojewodziny, którćj wejrzenie zawsze 
wzbudzało obawę, wszelkie naprzód ułożone 
przemowy mieszalo. Po milczeniu dla obojćj 
strony zadługo już trwającóm, rzekł przecież 
August: ,,Slyszalem że pani wojewodzina podobno 
ma jutro wyjeżdzać.** 

— Tak jest, odpowiedziała obojętnie, 

— Dowiedziawszy się o tém, i w nyw się 
upraszać o łaskawe posłuchanie, abym się uspra- 
wiedliwił z postępowania mojego. yn 

— Nie żądam żadnego usprawiedliwienia, cheg 
zapomnieć o wszystkićm, i pragnę abyś pan toż 
samo uczynił. 

— Gdybym się odwołał do łaskawege przy- 
rzeczenia, do słowa w obec księcia mi danego, 
miałbym może prawo do większćj względności. 

— Zobowiązanie się nasze było wzajemne; 
kto pierwszy słowa nie dotrzymał, lub z dotrzy- 
maniem się onegoż nad wszelką przyzwoitość ocią- 
gał, ten utracił prawo odwoływania się do przy- 
rzeczeń sobie danych. 

_ — Zdaje mi się, żem bardzo wyraźnie mó- 
wiła, To rzekłszy powstała, i dumne wejrzenie 


na Augusta zwróciła ? tak iż się, żywo zerwał 
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m miejsca, a jakby nagle uczuciem obrażonćj 
godności przejęty, skłenił się i nie wyrzekłszy 
słowa więcćj oddalił się z pokoju. 

Wojewodzina została w miejscu, pogla- 
dając posępno za wychodzącym, bo się nie takiego 
obrotu rzeczy spodziewała. Tuszyla sobie bo- 
wiem, że go przywiedzie do tego, iż z pokorą o 
przebaczenie i o rękę Maryi jako. 0 najwyższą 
łaskę prosić będzie, i zamierzyła sobie odmówić 
mu, okazać się nieprzeblaganą, doprowadzić 
go do rozpaczy, i potêm dopiero za wstawie- 
niem się księcia przebaczyć i zezwolić. 

Lecz nagłe i zuchwałe pedług nićj odda- 
lenie się Augusta pomieszało jćj szyki, zaczęła 
wątpić o pomyślnym skutku swoich zabiegów i 
złorzeczyć iż sobie złą taktykę obrała. 

A jeśli August równie nagle pobyt swój 
wiejski, jak pokój zamkowy opuści? Jeżeli za- 
miast żaniesienia pokornćj prośby wyrzeknie się 
wszystkiego, i chwilowe upodobanie w Maryi po- 
dróżą, czasem i rozrywkami stolicy z pamięci 
sobie wybije? Jeżeli zatrze silne wrażenie jćj 
wdzięków, które dopiero co na sercu jego działać 
zaczęło, wrażeniem wstrętu jaki wojewodzina 
przeciw sobie samćj wzbudziła? Jeżeli dla nićj 
i Maryą porzuci... Wówczas nastąpi najgorszy 
wypadek: bo rzecz się nie uda jedynie dla tego, 
że wojewodzina była niezręczną. 

— Ale August natychmiast odjechać nie może, 
myślała sobie dalćj, odebrałam mu możneść wy- 
konania takiego zamiaru przynajmnićj w pier- 
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wszêj chwili uniesienia; będzie miał trudność do 
przełamania — tymczasem musi gdzie spotkać Ma- 
ryą — a jak ją ujrzy, jak z nią pomówi, wszystko 
jeszcze dobry koniec wziąść może. 

Gdy dzień cały zszedł bez nastręczenia tćj 
sposobności odebrała Marya nazajutrz z rana roz- 
kaz, wyjścia z zamku, okazania się Augustowi 
i mówienia z nim koniecznie. . 

Trzeba było przejść przez tak ciężkie próby, 
wycierpieć tyle ile ona wycierpiała, znać tak 
dobrze wojewodzinę jak ona ją znała i przytćm 
trzeba było tak Kochać jak ona kochała Augusta, 
aby się dać nakłonić do wypełnienia tego osta- 
tniego rozkazu, aby podjąć się do odegrania po- 
niżającćj roli zalotnicy, tyle ze sposobem myśle- 
nia Maryi niezgodnćj. 

Wyszła więc dopełniając tego, do czego ją 
obawa gwałtowności wojewodziny i myśl szla- 
chetna, w samćj chwili podjęcia się tćj trudnćj 

„wyprawy powzięta, nakłaniały. 

Wyszła nie do ogrodu, nie pod cień drzew 
przez wojewodzinę wskazanych, a z okien mieszka- 
nia. Augusta widzialnych; lecz w innym kierunku, 
koło tychże okien, wydeptaną przez pobożnych 
ścieżką do świętych przybytków , aby przed oł- 
tarzem Boga szukać w modłach pociechy a w 
ufności ku twórcy natchnienia i odwagi do wy- 
konania tego eo zamierzyła. 

August czynił istotnie w mieszkaniu swojêm 
przygotowania ,do odjazdu, $ wyslawszy na pocztę 
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po konie służącego, który skwapliwie pobiegł 
niby spełnić dany rozkaz, a istotnie donieść o 
nim wojewodzinie , zbierał po izbie drobiazgi, i 
w samóm oknie chował je do szkatułki, gdy 
spostrzegł zamyśloną Maryą z wolna przechodzącą. 
Drgnął mimowolnie, śledził wzrokiem póki mógł, 
dokąd się obróci; rozumiał że dla zwabienia go 
za sobą ku altanie pójdzie, a gdy mu znikła z 
oczu, wybiegł do sieni, i ukryty za drzewami 
przekonał się, że poszła do kościoła, a zatêm beż 
zadnego zamiaru na niego. To postrzeżenie po- 
eiecha było dla Augusta; ukazanie się jêj nie 
było wybiegiem wojennym zalotnicy, lecz prostêm 
wykonaniem codziennych obowiązków. Czemuż 
by jéj jeszeze przed odjazdem nie miał widzieć, 
i złożyć jêj to tłumaczenie, którego wojewodzina 
przyjąć nie chciała. Tak się godziło postąpić; dla ` 
tego poszedł za Maryą do kościoła, nie chcąc. 
wyznać sobie samemu, że go niedobrze jeszcze 
pojęte i rozwinięte, lecz silne już uczucie ku 
nićj pociągało. 

Kościół był już opróżniony, stał tylko otwo- 
rem dla pobożnych, którzy w nim po skończonćj 
mszy rannćj pozostali. Cichość panowała zu- 
pełna, kiedy niekiedy westchnieniem i głuchym 
odgłosem uderzenia się w piersi modlących prze- 

ana. | 

Marya klęczała przed wielkim oltarem, oparta 
© żelazną kratę przystęp do niego przedzielającą, 
i zajęta wyłącznie modlitwą, nie zwracała oczu 
na bok ani za siebie, i nie spostrzegła Augusta, 
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ani gdy wołno wchodził do kościoła, ani gdy za kon- 
fesyonałem ukryty wpatrywał się z namysłem na 
anielskie jéj rysy, wktórych sam tylko wyraz pokory 
i ufności w Bogu mógł wyczytać. Takie zapatrywa- 
niesie naprawdziwie niewinną kobietę, którćj wyraz 
twarzy nie jest zmyśleniem lecz obrazem dobroci 
duszy, niebezpieczniejszóm jest dla czułego czło- 
wieka, od załotnój gry oka, od pieszezonych wy- 
razów i wszystkich ponet pięknćj kobiety, która 
nas zachwycić usiłuje; bo więcćj peynner 
wartości do załet któreśmy sami odgadli, jak do 
tych co je nam okazać lub w nas wmówić pra- 
gna. Chwila w têm zapatrywaniu spędzona była 
stanowezą dla Augusta; poszła w niepamięć do- 
znana zniewaga, oslablo moene niedawne posta- 
nowienie porzucenia jêj na zawsze, powstało ży- 
'czenie mówienia z nią raz jeszcze, obudziło się 
w sercu przykre uczucie rozstania się z nia; a 
to co niedawno było radą rozsądku i obrażonćj 
miłości własnćj , stało się przykrą koniecznością, 
Którą ile możności oddalać wypadało. Był czas, 
w którym August pogardzał Marya; lekce ważył 
ja poźnićj, przed kilką jeszcze dniami lubo dła 
nićj przychylniejszy , był. jednak (ymo i obo- 
jętnym przy nićj; chciał przez szczególną wzgle- 
dność i politowanie. zająć się jćj losem, nie prze- 
szkadzać jêj skłonnościom. Teraz wpatrywał 
się w nią z uczuciem poszanowania; pewna nie- 
śmiałość ogarnęła umysł, czuł się być winnym 
i obawiał się, aby ed nićj lekceważenia i pogardy 
nie doznał. Z ychu, sercêm cm” konea jêj 
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modlitwy i czując się upokorzonym nie $mial się 
wystawić na jéj wejrzenie czystêm wzniesieniem 
ku Bogu rozjaśnione; bo czał, izby to było ra- 
żące przejście od tćj wzniosłości do jego pozio- 
méj istoty. Dlatego cofnął się zwolna, i cicho 
aby nikt kroku jego nie słyszał, wyszedł z kościoła 
oczekiwać na wychodzącą aby ją błagać o prze- 
baczenie. 

i Gdy wyszła, widać było w jćj wejrzenia tę 
"siłę moralną i tę pociechę, jaką chwiła prawdzi- 
"wego wzniesienia do Boga kobiecćj duszy na- 
daje. Bez wzruszenia i bez przymusu zbliżyła 
się do Augusta, pierwsza do niego obojętne 
'przemówiła słowa i w jego towarzystwie ku nieco 
odłegłemu zamkowi postępować zaczęła. Ochło-. 
nal August z pierwszego pomieszania, i niemo- 
‘gac mówić o cz€m innćm jak o tém co serce jego 
przepełniało, rzekł: 

— Doznałem nader przykrego obejścia ze stro- 
ny pani wojewodziny, nie chciała słuchać mego 
usprawiedliwienia się i wszelką mi nawet ode 
brała nadzieję. 

— Panie Auguście, odpowiedziała spokojnie 
"Marya, ponieważ zaczynasz sam mówić o tém, 
o czómbyśmy nigdy z sobą nie byłi powinni mó- 
'wić, proszę pana, abyś chciał raz jeszcze poslu- 
chać mnie z uwagą, bo czuję potrzebę uspra- 
wiedłiwienia się przed panem, abyś przynajmnićj 
dobre mienie o mnie w twojćj pamięci zachował. 

— Pani! zawołał August, biorąc ją za rękę, 
ty jeszcze chcesz się przedemną usprawiedliwić! 
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ty którą ja tak srodze obraziłem, i którą teraz 
dopiero znać i cenić zaczynam. 

— Nie sądź panie, rzekła Marya usuwając 
zwolna rękę, aby mnie to chwilowe uniesienie 
zładzić miało, i i j 
., —Ach wierzaj pani, że niemasz obłudy wmo- . 
jóm sercu. 

— Wierzę temu, lecz wiem także, że w nićm 
nie masz istotnego przywiązania do mnie... Pan 
jesteś teraz pod wpływem mojego nierozwa- 
znego wyznania i zręcznych zabiegów pani wo- 
jewodziny .... Mógłbyś pan uledz przemocy 
tych przemijających wrazeń i dać sobie wyłudzić 
zobowiązanie, któreby się stało źródłem nieszczę- 
ścia całego życia Jego... Winnam pana ostrzedz 
o grożącćm mu niebezpieczeństwie i wyznać mu 
wszystko; poślubiłam to Bogu w mojćj modli- 
twie i czuję, że mi dał dosyć mocy abym to do- 
.kona6 zdołała. 

— Nie rozumiem pani, o jakićm wyznaniu 
chcesz mówić? o cóżbyś pani siebie obwiniać 
mogła? 
— Siebie nie mogę o nie obwiniać, wyją- 
wszy o jedną słabość w wyjawieniu mojćj skłon- 
ności; — ale jest kto inny co sobie postanowił 
zniewolić pana wszelkiemi sposobami do zaślu- 
bienia tćj, którćj nigdy nie kochałeś, i nigdy ko- 
chać nie będziesz. Nasz przyjazd tutaj nie jest 
y ice ry Y gonimy za panem, aby w spo- 

ojności wiejskiego ustronia przychylniejsze wnim 
wzbudzić uczucia. Gniew i odmowna odpowiedź 
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mojćj ciotki są zmyśleniem, na to wyrachowa- 
nêm, aby cię rozdraźnić przeciwieństwem i wzbu- 
dzić chęć pokonania onegoż. Moje wyjście te- 
raz z zamku było nakazanćm , miałam cię zwa- 
bić ku sobie, i odwieść od zamiaru odjazdu, a 
wzbudziwszy w panu namiętne uczucie samóm 
przeciwieństwem podniecone, zmyślić przed to- 
bą: że ciotka moja jest nieprzebłaganą, że wszel- 
kie chce zerwać stosunki, abyś tym żywićj za- 
pragna! związku zemną i błagał ją o tę rękę, 
tórćj nigdy nie pragnąłeś i pragnąć nie będziesz. 
Oślepiona miłością moją byłabym może tym tak 
podstępnym zamiarom dopomogła, ale Bóg mię 
natehnął inaczćj, oddalił kłamstwo i obłudę ode- 
mnie, skłonił mię do tego otwartego wyznania. — 
Dopełniłam obowiązku mego, ostrzegłam pana 
zawczasu O niebezpieczeństwie, które mu gro- 
zilo, i teraz winnam cię pożegnać, z tém pocie- 
szającćm przekonaniem, żem się okazała godną 
twojego szacunku. 
— Więcćj jak mego szacunku, odpowiedział 
z mocą August biorąc Maryą za rękę, bo uwiel- 
bienia mego godną jesteś pani. Mógłem dotąd 
opierać się temu co mi się zdało być narzueo- 
nêm, bo nie mam tak namiętnych uczuć, aby urok 
wdzięków niewieścich żywą i zaślepioną mi- 
łość wemnie miał wzbudzić. Ale teraz gdym 
poznał jak wzniosłą jest dusza twoja, pani, gdym 
powziął przekonanie, żeś mi poświęciła miłość od 
którćj moja oziębłość i srogie cierpienia odwieść 
nie zdołały; uczułem eom tobie i sobie jest wi- 
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nien, i gotów jestem ponieść dumnćj ciotce two- 
jój ofiarę poniżenia którćj po mnie wymaga, i 
przyznać jćj wygraną w zaciętćj walce zemną od 
tak dawna toezon6j... Drogi to będzie okup, 
ale nie tyle drogi ile jest dzisiaj dla mnie oso- 
ba twoja, pani. 
. Gdyby wyznanie otwarte Maryi było pod- 
stepem, byłby się na to oświadczenie Augusta 
wyraz tryumfu na jćj twarzy malował, — lecz 
ona przyjęła je z równóm przerażeniem jak, pier- 
wsze niegdyś przez księcia wyrzeczone. Bladość 
pokryła lica, oczy nie śmiały się wznieść ku na- 
rzeczonemu, ręka spoczywała w jego dłoniach, i 
drżeniem tylko na jego ściśnienie odpowiadała. 
Milezała, zdawała się wątpić o têm co dopiero 
usłyszała, lub nie pojmować wyrazów znaczenia. 
i — Idźmy do pałacu, dodał August, uczynię 
wszystko czego wojewodzina po mnie żądać bę- 
dzie, i bez dalszćj odwłoki pójdziemy do tćj 
świątyni, gdzieś wzbudziła wemnie przychylne i 
wzniosłe uczućia, zaprzysiądz sobie wiarę do- 
zgonną. 

I poszli trzymające się za ręce do wojewo- 
dziny, która z uśmiechem złośliwćj radości przy» 
patrywała się zdaleka oknem rozmowie dwojga 
kochanków, których poruszenia zastępowały jćj 
dostatecznie wyrazy, do nićj nie dochodzące. 
* Dzieło było dokończone, wygrana była zupełna 
i niezaprzeczona. Można się było cieszyć, naj- 
grawać nawet z pokonanego, albo szlachetnićj 
postępując darować mu dawne usterki, przeba- 
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czyć, zezwolić, i kochać miłością matki... Ale 
czyż miłość taka była kiedy w sercu wojewo- 
dziny ! 

Tê nie szło o to aby Sw NW. a; 
lecz o to głównie, azeby-w obec świata up 
rzyć narzeczonego. Jakże miała zezwolić na zav - 
warcie ślubu w wiejskićm ustroniu, przed miej- 

seowym kapłanem, w obeć kilku dworskich, kie- 
dy jćj trzeba było całego towarzystwa stolicy na 
świadka odniesionego zwycięstwa. Na teraz do- 
syć było powziąść przekonanie zupełne o zajęciu 
się Augusta namiętnóm uezuciem, które mu już 
nie dozwoli oderwać sier od narzeczonćj ; a ma- 
Jac to przekonanie, nie przebaczyć, nie zezwolić, 
lecz porwać mu nagle kochankę, i daleką tylko 
zostawić mu nadzicję. 

Zimno i bez Zadnêj oznaki jakiego bądź 
wzruszenia przyjęła pokorne prośby Augusta; 
z wyrzutami o słabość i uchybienie własnćj go- 
dności, błagalne, łzy Maryi. Z urągającym uśmie- 
chem spojrzała na niego gdy u jćj nóg przeba- 
czenia błagał; jêj zaś danym ręką nakazują- 
cym znakiem powstać i oddalić się rozkazała. 
A gdy on nie przestawał błagać przebaczenia, 
odrzekła mu dumnie: „„Książe pana oświadezał; . 
a tyś się okazał niegodnym tćj wysokićj łaski - 
jego.  Obraziłabym księcia, gdybym panu bez 
jego wiadomości odpowiedź udzieliła. Dla księ- 
cia, nie dla pana, dałam pierwsze przyzwolenie 
moje, poses wzglad na niego winnam je teraz 
odmówić. 
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To rzekłszy wyszła z pokoju; a on stał zmie- 
szany bez myśli co dalćj czynić wypadnie i 
w osłupieniu wlepił oczy we drzwi, któremi obie 
wyszły. W têm obił się o jego uszy mocny tur- 
kot, i wyrwał go z zadumienia. Rzucił okiem 
"za okno i postrzegł podróżne pojazdy, a gdy 
chciał” rozeznać co to znaczyć mogło, czy kto 
przybył ezy tćż ma wyjeżdżać. . .. « spostrzegł 
hajduków otwierających drzwi mn — W kró- 
tce ujrzał wojewodzinę i Maryą, ku'pojazdom 
idące, ruszył się z miejsca, chciał wyjść drzwia- 
mi któremi one wyszły, lecz zastał drugi pokój 
zamknięty. Powrócił, wybiegł, — ale nie przed 
sień gdzie stały pojazdy, lecz do ogrodu, bo 
innego wyjścia z tego pokoju nie było. — Obiegł 
. żywo zamek, z rozpaczającą tęsknotą pośpieszył 
na dziedzieniec, aby ją zobaczyć, aby się z nią 
zamianą wejrzeń pożegnać; — lecz gdy stanął na 
miejscu, widział tylko w szybkim pędzie pojazd 
dziedzieńca wyjeżdżający, i nawet na zakrę- 
cie drogi nikogo w oknie karety nie zoczył. 


We dwa tygodnie po tych wypadkach na 
wsi, i po powrocie wojewodziny, Maryi i za nie- 
mi Augusta do stolicy, widziano jednego poran- 
ku tego księcia, co był pierwszą sprężyną nie- 
doszłych dotąd związków, wychodzącego w rannćj 
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godzinie z gabinetu króla, do którego miał co- 
dzienny przystęp, z powodu związków pokre- 
wienstwa jakiemi był z nim złączony. W przy- 
degłćj sali zamkowćj powstało przed nim z usza- 
nowaniem dwóch znakomitych dworzan , jeden 
szambelan, drugi jenerał adjutant królewski, i 
gdy oddawszy im uprzejmy ukłon przeszedł mil- 
czący przez salę, i w dalszych pokojach zamko- 
wych znikł z oczu dworzanom, rzekł szgambe- 
lan do jenerała. «| i à l i 

— Domyślam się celu tćj rannêj wizyty 
księcia u dak Królewskićj Mości.  , v 
a — Pewnie go tu nie sprawy kraju sprowa- 
Yr Zapewnie że nie, bo się niemi nigdy nie 
zajmuje, ale interesa familijne. 

— A jakićj familii, czy z lewćj ręki. 

— Zdaje się, bo z prawćj familii mieć nie 
może. . í ; ' 
— Ale jakiż twój domysl o celu wizyty 
księcia ? | 

— Przychodził króla prosić na wesele. 

— Na wesele? przecież nie na swoje. 

— 0 tém się już nie mówi, na wesele owêj 
tak zwanêj siostrzeniey wojewodziny. 

— A czy tóż to prawda? August się wzbra- 
niał mężnie i długo. 

— Ale uległ niestety podwójnćj przemocy 
intryg kobiecych i łaski dworskićj. 

— Rozumiałem, że ten przynajmnićj potrafi 
się oprzeć jednćj i nie potrzebówać drugićj. 

VI. Narzuc. i odebr. 4 


S 


— 50 — 


— Cóż chcesz, kiedy kto raz zabrnie: 

— Ale kto mu kazał brnąć? i 

— Sa, widzisz, dwie wersye, jedni mówią ze 
musiał, a drudzy że chciał. 

— Osohliwy spos6b- życzenia sobie czego, 
kiedy człowiek przed celem Pa swoich na 
wiejskie wygnanie ucieka, 

— Toć się têZ to wszystka na wsi: zrobiło. 

— Rozumiemj, pod wpływem wiosennćj na- 
tury, kwitnących drzew i kwilących w ich li- 
śeiach ptaszyn serêe się rozezuła it. d. 

— Nie, Zart na stronę, są tacy wd utrzy- 
mują że się August istotnie rozkochał. 

— On? ta zimna figura? 

— Mówią żę się ulitował nad sierotą, Że 
poznał bliżćj dobroć jćj serca, i że go to obok: 
jéj piękności skłoniło do . . . 

— Do poświęcenia wszystkich innych wzglę- 
dów i obowiązków, jakie na niego urodzenie. jege 
wkłada. 

— A czyżto mało mamy przykładów bar- 
dzićj jeszcze niestosownych związków? cezyliżto 
mało panów pożeniło się z dwórkami swemr? 

— Tak, ale wiedzieli przynajmnićj zkąd i jak 
się te dwórki: ma Świat wzięły, i że miały metry- 
ki z temi wyrazami: legitimorum conjugum, 

— Co tam, czyto nie można pominąć takieh 
bagatel? Ale co najlepsze, to to, że ten August 
co z początku nie chciał słuchać o pannie Ma- 
ryannie , przywiedziony został do tego, że mu- 
siał się prosić © jćj rękę jako o największe do- 
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bro, znosić gorzkie wyrzuty i kaprysy niby cioci 
dobrodziejki i błagać pośrednictwa tego księcia, 
który go sam wciągnął w to wszystko; — i do- 
piero po długich scenach , przy: których się nie 
obyło bez płaczu, bez padania na kolana, i tym 
podobnych cerepieli, zdołał uzyskać zezwolenie 
na związek, który się teraz publicznie, i z całą 
okazałością zawierać będzie. pi ; 
— Niech mi daruje August, lepszą miałem, 
o nim opinią. Ale kiedy już raz glupstw0 zro- 
bił, czegoż chce mieć koniecznie dwór i towa- 
warzystwo całe za świadków swego poniżenia? 
© — Tak chciała wojewodzina, bo był waru-. 
nek jćj zezwolenia, 
'W kilka dni po têj rozmowie widziano po- 
jazdy zajeżdżające wieczorem przed dom, który 
poniekąd przegradza Krakowskie przedmieście, i 
po dwóch bokach swoich dwie wąskie ulice do 
przejazdu zostawia. Pojazdy te przybywały 
wszystkie od Starego miasta od farnego kościoła. 
Ciekawi, Którzy wychodzili z tćj świątyni, mówili 
między sobą, o obrzędzie ślubnym, o zachwy- 
cającćj piękności panny młodćj, o smutku na 
jéj twarzy rozsianym, o obfitych łzach które przy, 
wyrzeczeniu 'świętćj . przysięgi wylała. Mówili i 
o pańu młodym; o wyrazie troskliwości w wej- . 
rzeniu, gdy je na małżonkę zwracał, a zagniewa- 
nia gdy na tłum otaczających go osób pogladal; 
widać było, że uczucie przychylne dla nićj wal- 
czyło w nim z niechęcią ku wszystkim innym. 
Mówiono także, iż firanki okien my — 
bh E a y e t 
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do którćj gankami z zamku dójść można, były’ 
odsłonięte, i że za niemi widziano kogoś. — 
Utrzymywano nawet, że to była JEGO Królewska 
Mość, który się z tćj loży ciekawie całemu obrzę- 
dowi przypatrywał. sr yj Bal i 
Pierwsze piętro domu, przed który zajeżdżały 
pojazdy, rzęsisto było oświecone. Towarzystwo w 
tych jaśniejących pokojach zgromadzone więcćj się 
odznaczało wyborem jak liczbą, bo mieściło w so- 
bie cokolwiek Warszawa najświetniejszego wów- 
czas posiadała. Wojewodzina w całym blasku 
klejnotów i niezatartych jeszcze śladów dawnćj, 
piękności, przyjmowała uprzejmie gości z. ko- 
Sêiola przybywających, lecz przytóm « malowałą 
się jakaś niespokojność na jćj twarzy, która ztąd 
pochodziła iż się państwo młodzi opoźniali g. 
przyjazdem, i że ich wiele bardzo gości wy- 
przedzilo. — Jm więcćj przybywało osób, tym 
się bardzićj ta niespokojność. wzmagala; już za- 
czynała niezważać na wchodzących, i tylko 
machinalnóm skinieniem na ich powitanie odpo- 
wiadać, tak że ja o dumę i o zamiar uchybienia 
przybywającym posądzano. — Rozjaśniła się prze- 
ciez twarz jéj zasępiona, gdy. stojące blisko drzwi 
wchodowych bawialnćj sali, spostrzegła nowo- 
żeńców do poprzedzającego pokoju wchodzą- 
cych, postąpiła krok naprzód, aby na samym 
wejściu odebrać od nich oznaki pokornego usza- 
nowania, i klęczącym u nóg swoich rodzicielskie 
udzielić błogosławieństwo. Tak uczyniła roz- 
rzewniona Marya i u nóg zdawała się błagać na- 


dal tych względów i tćj przychylności, których 


jeszeze nigdy od nićj nie doznała. Nie uczynił 
tak August, i tylko sięgnął po rękę wojewodziny, 
którą mu ona z damnóm zadziwieniem podała i 
usunęła natychmiast, gdy spostrzegła iż przed nią 
kolana zgiąć nie myśli. Nie był on bowiem tyle 
wprawny w oblude, aby w obec całego świata 
miał okazywać poszanowanie i pokorę dla tćj, 
która w nim tylko oburzenie i niechęć wzbu- 
dzala. — Stał przy młodćj małżonee mocno wzru- 
szony jéj rozezuleniem, i tém żywo dotknięty, 
iż wojewodzina zimno przyjmowała od nićj do- 
wody pokory i przywiązania, Ona zaś nie zwa- 
Żała na nią; bo August przed nią nie ukląkł, bo 
nie mogła tém samćm przedstawić go całemu to- 
warzystwu w tym stanie upokorzenia, do którego 
go doprowadzić chciała. KMtoby był mógł czytać 
w tych dwóch duszach, byłby w nich znalazł 
wypowiedzenie wieczn6j wojny, która się nie- 
szczęściem Maryi skończyć miała. | 

Gdy się odbywało w tajnikach myśli wypo- 
wiedzenie têj wojny, wpadł do pokoju kamerdy- 
nêr z oznajmieniem, że pojazdy dworskie zaje- 
chaly i że JEGO Królewska Mość już. jest na scho» 
dach. Ruszyła się z miejsca wojewodzina, â 
mało zważając na to, że Maryą klęczącą opuszcza, 
że ją nawet lekko odepchnąć musiała , pospie- 
szyła ma powitanie króla. August podał rękę 
przerażonćj małżonce, podniósł ją, i odprowadził 
do głębi pokoju, między uprzejmie witających 
ja gości, których obecność sama natrętną była 
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dla niego, bo niemiło jest, mieć obojętnych 
świadków takich eierpień serea, na jakie oboje 
narażeni byli. i 


Mimo bowiem tkliwe uczucie, któróm dla ` 
Maryi był przejęty, nie mógł się oprzeć przykre- 
mu wrażeniu, jakie na nim ten uroczysty obchód ` 
małżeńskiego związku czynił. — Wiadomo było 
powszechnie, jak dawnićj stronił od tego zwią- 
zku, ile daremnych czyniono zabiegów aby go 
do niego wciągnąć; zakładał oddawna chwałę 
swoję na íêm, ażeby za nieugiętego uchodzić, 
nadewszystko aby nigdy niewieścićj nie. ulegać 
przemocy ... . A tu trzeba było ukazać w obec 
złośliwego i szyderskiego świata, że uległ wła- 
„dzy dwóch Kobiet, z których jedna mocą wdzię- 
ków druga przebiegłością i dumą, nad nim pa- 
nowały, i dać przez to jawny dowód słabości 
swojćj. Quby był pragnął w zaciszu. wiejskićm 
w obec kilku szezerych przyjaciół zawrzeć zwią- . 
zek ślubny, i prawie z przed ołtarza wyjechać 
z kraju na czas: długi, póki świat O nim nie za- 
pomni, a przynajmnićj mówić nie przestanie; nie 
dziw przeto, że cała ta uroczystość i samo na- 
wet uświetnienie jéj przez. bytność króla, uprzy- 
krzone dla niego być musiały. Wszystko działo 
się więc przeciwko jego życzeniu i dlatego nie 

odobna się było spodziewać po nim tćj wesoło- 
kei, ani tych powierzchownych oznak uszezesli- 
wienia, jakiemi nowozeniec w dzień ślubu jaśnieć 
powinien; a obejście się jego musiało być zimne 
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i stać się nawet mogło przykróm za najmniej- 
szêm rozdraźnieniem. 

Gdy król prowadzące wojewodzinę za rękę wszedł 
wraz z księciem do bawialnego pokoju, powstały 
wszystkie damy, i odpowiedziały na uprzejmy 
ukłon monarchy, a nowożeńcy postąpili nieśmiało 
naprzód aby go powitać. , Zblizywszy się ku nim 
przemówił pochlebne wyrazy, winszował to woje- 
wodzinie, to mlodćj parze zawartego związku, i 
życząc na dal szczęścia, dodał podając Maryi de: 
gaty naszyjnik brylantowy. ` 

| — Lubo nie można dodać blasku tyle już 
świetnym powabom panny młodćj, niechaj raczy 
jednak przyjąć odemnie ten upominek, na któ- 
rego zapewnie nikt oczu od wdzięków jćj twa- 
rzy nie odwróci. 

— A pan hrabia, rzekł dalćj obracając się 
«o Augusta, pewnym być może moich wzgled6w, 
w każdym razie gdy się z życzeniem jakićm do 
mnie odwoła; pragnąłbym nawet dowiedzieć się 
zaraz czóm mu przyjemność sprawić mogę. 

Marya przyjęła drzącą ręką kosztowny upo- 
minek królewski, i w pomieszaniu swojêm nie przed 
sobą nie widziała., Lecz August zamiast uradowa- 
nia się z oświadezonćj łaski królewskićj, upatrzył 
w nićj poniżającą dla siebie nagrodę za związek 
z natehnienia obeego zawarty, i odrzekł z godno- 
ścią królowi: 

— Najjaśniejszy panie ! im wyżćj cenię łaskę 
JEGO Królewskićj Mości, tym mnićjbym się wa- 
żył rościć sobie jakie bądź prawo do nićj, póki 


tego prawa w zasładze krajowćj nie nabędę. — 
Dlatego nie mam i nie śmiałbym mieć na ten raz 
żadnych życzeń, i składam Waszćj Królewskićj 
Mości uniżone dzięki za te któreś Najjaśniejszy 
pan dla domowego szczęścia naszego oświad-' 
czyć raczył. 


Król odpowiedział na to tylko lekkićm ski- 
nieniem głowy i uśmiechem który okazywał, że 
rozumie całe znaczenie wyrazów Augusta, i obró- 
cił się uprzejmie do dam towarzystwa. Lecz 
nagły rumieniec na twarzy wojewodziny, jéj i- 
skrzące się oczy, i Ściśnięte usta dowodziły; że 
nie tak obojętnie jak monarcha, usłyszała to zu- 
chwałe podług nićj oświadczenie Augusta, i że się 
jéj niechęć ku niemu przez to wzmogla. . f 


Przy takićm usposobieniu umysłów głównych 
osób tego świetnego zgromadzenia, tych od któ- 
rych inne natchnienia do wesołości oczekiwały, 
opanował wszystkich jakiś smutek, a przynaj- 
mnićj pomieszanie nie dozwalajaee się oddać 
szezerze zabawom. 'Uprzedzająca grzeczność 
monarchy, wymuszone usiłowanie okazywania ta- 
ki6jze grzeczności wojewodziny, pozorna wesołość 
księcia, który wmawiał szezesliwo$6 w nowożeń- 
ców, i między obecnych pochwały ich piękności 
roznosił: nie nie mogło pokonać przykrego wra- 
żenia, jakie smutek młodćj pary ma umysłach 
czynił, i nie było takiego, coby tuszył szezęścia 
związkowi pod takj nieprzyjazną wróżbą zawar- 
temu. 
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Krótko trwały zabawy. Po odjeździe króla 
rozjechali się goście, a gdy już tylko sam książe 
zostawał i gdy, miała następować chwila rozsta- 
nia się Maryi i wojewodziny , wzmoglo się wi- 
docznie wzruszenie têj ostatnićj, tak dalece, że 
kiedy August przystąpił do nićj z małżonką 
swoją, aby ją pożegnać, i nawet na błagalne wej- 
rzenie Maryi, na ściśnienie mu ręki, z nią razem 
przygiął przed nią kolana, aby blogosławieństwo 
odebrać; rzuciła się nagle na krzesło , i bądźto 
grecznêm udaniem, bądź téż skutkiem gwałto- 
wnego uczucia na serce się rozchorowała, ści- 
skajae konwulsyjnie rękę Maryi, jakby się oba- 
wiała aby jéj nie porwano. 'Ta scena przeraziła 
wszystkich; Marya zajęta ratunkiem omdlałćj 
chwiała się sama z osłabienia, książe był widocznie 
zmieszany gdyż się obawiał wybuchu gwałtowno* 
ści wojewodziwy, i dlatego przystąpiwszy do Au- 
gusta prosił. go, aby zaniechał zamiaru rozłącze- 
nia dzisiaj tych dwóch kebiet; a gdy usłyszał 
jak przychodząca do przytomności wojewodzina 
zawolala: ,,Nie bierzcie mi jéj — niedam, niedam 
jéj sobie odebrać** i potêm powtórnie omdlala, — 
wziął Augusta za rękę, odurzonego ^ydd 
z pokoju i do mieszkania odwiózł. 


Między „ibs Unta oaiiy na które 
ustawicznie w — ——— » najprzy- 
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krzejszym jest. widok osób najgodniejszych uśmie- 
chów i pieszczot szczęścia, poświęconych jakby 
na ofiarę nieprzyjaznemu losowi, kiedy inne naj- 
mnićj godne i nieumiejące oceniać szczęśliwości 
przebywają doczesną. wędrówkę, jakby na łódce 
ciągłym powiewem pomyślnosci kołysanćj. Ta 
Marya co powierzchownemi wdziękami zachwy- 
cała wszystkich, eo wejrzeniem rozbraniala nie- 
przyjaciół, słodyczą zniewalała serca, która zda- 
wała się być od nieba zesłaną po to na ziemię, 
aby liczną drużynę kochających ją istot swojćm 
szczęściem uszezęśliwiać; była jednakże na to 
przeznaczoną, aby zakosztowawszy samych tylko 
goryczy życia po pocieche do twórcy swego po- 
spieszyła. * i y 

 Przezywszy osieroeong młodość w domu 
opiekónki którćj stosunków z sobą nie znała, tę- 
skniąca za macierzyńskićm uściśnieniem i za nigdy 
niedoznanćm przychylnêm uczuciem, przeczuwa- 
jaca tylko boskićm natchnieniem, że musi gdzieś 
być na świecie serce, które ją pojąć i kochać 
potrafi; natrafila nakeniec na cel marzeń i Zy- 
czeń swoich i po długićm powątpiewaniu, po mẹ- 
czącćj walee z przeciwnościami i'z oziębłością, 
zaprzysięgła i odebrała przysięgę miłości od tagos 
z którym nowe życie rozpocząć miala. — Takie 
bylo jéj marzenie, takie nawet przekonanie, gdy 
myśl ufności pełną do Boga przed ołtarzem jego 
poniosła; a jednak ta chwila przesilenia się jćj 
niedoli była tylko jak owa pozorna cisza wśród 
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burzy, w Którćj łagodny promień zaświeci, a po- 
tóm grubsza jak wprzódy nastaje pomroka. 

Po długich cierpieniach duszy, doszła ona 
do tego kresu, za którym szczęśliwość widzieć 
mniemała, z podobnêm sił wycieńczeniem , jak 
żeglarz przy rozbiciu okrętu ocalony, co się dłu- 
go passował ze śmiercią, do lądu dopłynął i na 
nim dopiero bezwładny pozostaje. _ Otucha Je- 
pszćj przyszłości rzeźwiła upadające jéj- siły 
w dniu obrzędu ślubnego. — Widziano naprze- 
mian na jéj twarzy to żywy rumieniee, to bladość 
przerażającą — i przypisywano te zmiany. lica 
przemianie uczuć które jéj sercem miotały, lecz 
nikt i ona sama nawet nie domyślała się tego, 
że zaród choroby miał się rozwinąć w. chwili 
gdy rozumiała, żę nadszedł kres cierpień duszy. 

Nie wiem, czy słusznie poezytujemy serce za 
„siedlisko uczuć naszych, ale doświadczamy, że ta 
najżywsza i najdraźliwsza część. istoty naszćj, 
w skutku długiego draZnienia uczuć, siedliskiem 
choroby stać się może. Stan gorączkowego wzru- 
szenia przez cały dzień weselny, i mocne bicie 
serca moralnym wzruszeniom przypisywane, były 
przepowiednią zapalnćj choroby, która się na- 
zajutrz objawiła. 

~ Po bezsennćj nocy na rozważaniu dalszych 
zamiarów swoich spędzonćj, gdy równo ze dniem 
sen mocny wojewodzinę ogarnął, przerażoną Zo- 
stała nagłóm oznajmieniem panny służącćj, iż 
pani: hrabina' mocaćj uległa słabości, i niezwlo- 
cznego potrzebuje ratunku. ~ Jakkolwiek prze- 
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-straszającą dla nićj była ta wiadomość, powstała 
jednak obok trwogi ta myśl pocieszająca, że cho- 
roba najskutecznićj jćj zamiary wesprze, bo chwi- 
le oddania Maryi mężowi oddali. — Przywołany 
doktor nie zataił niebezpieczeństwa , lecz przed- 
sięwziął dzielne środki ratunku. Kilka godzin 
„upłynęło w niepewności i trwodze, a nikt nie 
pomyślał aby jmezowi chorćj dać wiadomość o 
jéj niebezpieczeństwie. Stan jéj jakkolwiek gro- - 
Źny, nie pozbawił jéj przytomności; niespokojnie 
poglądała koło siebie szukając Augusta, “i usta- 
wiecznie się o niego pytała, a gorączka choroby 
wzmagala się tęsknotą za mężem. ° Nakoniec 
ujrzano wśród: mocniejszego jeszcze wzruszenia 
uśmiech pociechy osiadajac6j na płonącćj twarzy, 
bystre oczy przybrały wyraz zwykłćj łagodności, 
usiłowała unieść się z posłania i rękę wyciągnąć 
do powitania, bo dosłyszała głos Augusta w przy- 
ległym pokoju. l , 
'Tesknota i smutne jakieś przeczucie niepo- 
koily go od chwili przymuszonego rozstania się 
z małżonką. Poranek mu wszedł zap6zno, le- 
niwe były godziny do tćj w którćj wojewodzinę 
odwiedzieć można było; nie mógł się jéj docze- 
kać a tęsknotą trapiony pośpieszył do Maryi. 


Ruch niezwykły w: przedpołudniowćj godzi- 
nie zadziwił wchodzącego; przyczyna jego prze- 
razila go jak uderzenie gromu. Cheiano go za- 
trzymać, aby nagłóm wejściem zbyt mocno cho- 
rćj małżonki nie wzruszył ; nie słuchał upomnień 
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lekarza ani rozkazów wojewodziny i wszedł do 
pokoju Maryi. o A 

Pośpieszył za nim lekarz zaklinajae, aby uni- 
kał wszystkiego coby mocne wzruszenie w chorêj 
wzbudzić mogło. Lecz on już był przy jćj 
łóżku, z rozzaleniem przycis ł do ust rękę, 
Która go konwulsyjnie Seiskala — i zadrzal czując 
gwałtowne i szybkie uderzenie pulsu i suchość 
palących dłoni. © 4 ” 

| 'Takżeto w pierwszym poslubnym poranku 
miał witać ukochaną małzonkę! zamiast rumieńca 
skromności eo śnieżne ożywia lica , rażąca czerwo- 
ność całćj twarzy. Zamiast ust koralowych, co. 
doznane przypominały i do nowych nęciły rozkoszy, 
spieczone i sine wargi gorączkowóm drganiem 
wzruszone. Zamiast wejrzenia, któróm wstydli- 
wość z rozkoszą na przemian władają, oko zai- 
skrzone i obłąkane, które napróżno wyraz sło- 
dyczy przybrać usiłowało. ] i 4 

— Jesteś, rzekła słabym głosem i omdlewa- 
jąc opuściła wtył głowę; zasnuły się na chwilę 
powieki, a duże łzy gorące, przeciskając się 
z pod rzęsy, spłynęły po pałających licach... 
Łzy trwogi i rozpaczy jak przy ostatnićm widze- 
niu przedmiotu miłości! 

Przerwał lekarz tę tkliwą scenę żądaniem, 
aby August odstąpił od chorćj, jeżeli nie chce 
niebezpieczeństwa do tego stopnia powiększyć, iż * 
ratunek stanie się niepodobnym. l 

 Odstapil od łóżka lecz prosił © pozwole- 
nie pozostania o podal w pokoju; stanął oparty 


— Mb w 


o ścianę i gdy rozzalony pogladal na Maryą, 
splynely i z jego oczu gęste łzy, -które od lat 
dziecinnych po raz pierwszy lica: jego» moczyły. 

Marya przyszedłszy do siebie a nie czując 
ręki męża, zerwała się i tęskne wejrzenie po po- 
koju poprowadziła; lecz uspokoiła się natych- 
miast i z lekkim uśmiechem poddała się zalece- 
niom lekarza gdy spostrzegła, iż August zdala 
błagając ku nićj składał ręce, zaklinając, aby 
wszelkiego unikała wzruszenia. i 

Trzy dni trwało niebezpieczeństwo , August 
nie odstępował małżonki, pomimo że wojewodzina 
niechetnêm okiem na ustawiczną obeeność jego 
poglądała. Te dni wątpliwości i trwogi wśród 
ciężkiego smutku, przez Augusta spędzone, i 
rzewna radość jego, gdy lekarz ocalenie chorćj 
oznajmił, przekonywały: że to niegdyś tak obo- 
jetne serce zupełnćj doznało zmiany i że Marya, 
niezbędną była do jego szczęścia. 

Jakże słodkie były chwile przy powracającćj 
do zdrowia małżonee spędzone, w których roz- 
mawiali o przyszłóm szczęściu swojóm i marzyli 
o tém, jak unikając obojętnego lub złośliwego 
świata, udadzą się razem za granicę, dla ustale- 
nia zdrowia Maryi,.u wód przez lekarza prze- 
pisanych! Lecz to były ostatnie ich chwile szczę- 
śliwe:! 

Przy ciągłóm przebywaniu Augusta w domu 
wojewodziny , musiały się nastręczyć drobne po- 
wody do nieporozumień, żywiących głęboko za- 
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szczepioną niechęć: obojga; zwłaszeza że zmiana 
stosunków jego w tym domu uezyniła go mnićj 
uleglym i mnićj uniZonym.  Nieznośnćm to było 
dla niego, że zawsze miał świadków rozmowy swo- 
jéj z żoną, i że doszedł iz wtedy nawet gdy nie 
było wojewodziny lub jćj powiernicy w pokoju 
chorćj, w przyległym był ktoś taki co ich tajnie 
podsłuchiwał. Zniecierpliwiony têm i polegające 
na prawach swoich do Maryi, oświadczył raz u- 
myślnie w obec takiego podsłuchiwającego świadka: 
iż skoro tylko lekarz dozwoli przewieźć żonę do 
swego mieszkania. . .. Wkrótee po tém oświadcze- 
niu weszła wojewodzina do. chorćj, i tak jakby 
o niczem nie wiedziała, zaczęła się rozwodzić nad 
powolnym jéj powrotem do zdrowia, nad potrzebą ` 
długićj kuracyi, i bez zasięgania zdania jćj męża 
. wyrzekła, iż przynajmnićj dwa miesiące jeszcze 
przy nićj pozostanie. 

Surowo się spojrzął na nią. August, widać 
było iż wrało w nim uezucie, które .przytłumić 
usiłował; po chwili namysłu rzekł jędnak łagodnie: 
Pani nie zechcesz nas tak dlugo rozłączać, recze, 
iż nikt troskliwićj odemnie nad zdrowiem Maryi 
czuwać nie będzie. 


— Nikt troskliwićj ? ymddi Zywo-woje- 
wodzina, która pragnęła tego aby August dał jéj 
powód do zagniewania i chciała dlatego nacią- 
gać znaczenie wyrazów przez niego wyrzeczonych. 

`u — Gzybyto miała być przymówka; że“ ona 
tutaj nie doznaje troskliwosci?. i 
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— Nie miałem tćj myśli bynajmnićj, odrzekł 
August, chciałem tylko zapewnić panią woje- 
wodzinę, że może polegać na mnie co do sta- 
ranności koło zdrowia Maryi. 

— Wolę jednak polegać w tćj mierze na so», 
bie samćj, i dlatego pozostanie żana pana w moim 
domu póki tego widzieć będę potrzebę. 

Rumieniec zniecierpliwienia osiadł na twa- 
rzy Augusta, gryzł wargi, i chciał żywo odpo- 
wiedzieć na to despotyczne oświadczenie, lecz 
Marya, siedząca przy nim w dużćm krześle, trą- 
ciła go lekko nogą, i blagalńe wejrzenie na niego 
zwróciła; dlatego zamilczał i postanowił nie 
wznawiać sprzeczek, lecz postępować tak jak mu 
wypadnie. fi Un 

Jakoż gdy tylko wojewodzina wyszła z po- 
koju, rzekł, niebacząc na to że może być wysłu- 
chany: Milczałem boś kazała, lecz pewny jestem 
że ty więcćj wemnie jak w nićj pokładasz ufności 
iże wypełnisz to, o co cię mąż prosić będzie. 

— Uspokój się kochany Auguście, odpowie- 
działa Marya, ściskając go za rękę, nie trzeba 
jéj draźnić, ona sama ustąpi, tylko wymaga tego 
aby ją błagać i uprosić. i 

'— O dosyć już têj uległości z mojćj strony, 
rzekł August, który nie mógł powciągnąć swego 
uniesienia, Dawniêj musiałem błagać i korzyć 
się, póki szło o to aby ciebie otrzymać, ale dziś 
jestem twoim mężem i prawa moje są wyższe 
od tych, które sobie ktoś inny do ciebie rości. 
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— Gdy to wyrzekł, uslyszano łoskot w przy- 
ległym pokoju, w tym do którego wojewodzina 
przeszła. August poszedł zajrzeć co to być mo- 
gło, i widział otwierając drzwi od tegoż pokoju, 
że ktoś żywo drugiemi drzwiami wychodził i że 
w szybkićm przejściu obalił krzesło, które ten lo- 
skot sprawiło. — 
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Już miesiąc uplywal od dnia ślubu i choroby 
Maryi, zdrowie było odzyskane, szło tylko o to 
aby oddalić od nićj raz na zawsze zgryzoty, bo 
choroba sercowa, z którćj była szezęśliwie ule- 
czona, zostawiła przytłumiony na teraz zaród cier- 
pień, który tylko swoboda umysłu i szezęśliwość 
zabliźnić mogły, lecz który mógł się poźnićj roz- 
winąć za wpływem dolegliwości duszy, Ostrze- 
żony o tém August przez lekarza używał wszelkich 
środków, aby przemódz upór wojewodziny w czy- 
nieniu niepotrzebnćj zwłoki w oddaniu mu żony, 
bo widział, że eodziennie nastręczały się powody 
do tych utrapień, których dla nićj tak pilnie uni- 
kaé należało. 

— Naleganiem jego i wlasnêm życzeniem skło- 
niona Marya, odważyła się nakoniee na to, iz 
zaniosła wraz z mężem prośbę o dozwolenie prze- 
niesienia się do własnego domu. Z udanćm roz- 
czuleniem i po dlugiêm wachaniu się postanowiła 
wojewodzina przychylić się do życzeń małżonków; 
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sama naznaczyła dzień przenosin który uroczy- 
ście chciała mieć obchodzony. 

Zezwolił na wszystko August, byleby mógł 
osiągnąć cel swoich Życzeń, poczynił wszelkie 
przygotowania do nakazaućj uroczystości. W wi- 
gilią dnia tego ezule pożegnał malzonke, z miłą 
dla obojga otuchą, że to raz ostatni przy koneu 
dnia z nią się rozstawać musi. 

Upojony swobodnemi myślami, przebiegał 
nazajutrz z rana wszystkie pokoje mieszkania swe- 
go; rozpatrywał się z troskliwością we wszelkich 
szczegółach pokoju dła żony przeznaczonego, a 
stosownie do jéj- drobiąazgowych życzeń urzadzo- - 
nego. — Przejrzał inne pokoje do, przyjmowania 
gości przeznaczone, czy niema braku lub opu- 
szezenia jakiego, coby nie odpowiadało okaza- 
łości przez wojewodzinę wymaganćj. — Zapytał 
się o wszelkie szczegóły przygotowań do uczty 
poczynionych i raz jeszcze odczytał listę osób 
zaproszonych, ezy też o kim nie przepomniał. — 
Kolo południa pośpieszył do Maryi oczekiwać 
z nia razem nadejścia godziny do przenosin prze- 
znaczonćj. — Wchodząc do domu zadziwił się, 
iż brama wjazdowa była zamknięta, a wszedłszy 
uchyloną furtką uderzony został eichością i spo- 
kojnością, jakie panowały w sieni i na schodach 
tego zawsze tak zaludnionego mieszkania. Zdu- . 
mienie jego rosło w miarę, że dalćj postępował. 
Drzwi od przedpokoju były na klucz zamknięte. 
Nikogo dotąd nie napotkał, nikt nie pospieszał o- 
tworzyć drzwi zamkniętych za pierwszóm zasztu- 
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kaniem. Gdy zaś moeniêj do nich dobijać się 
zaczął, usłyszał na drugiêm piętrze głos starego 
kredencerza, strofujący tego co taki hałas robi. 
Pobiegł wyzêj — i gdy go kredencerz przepra- 
szał za nieprzyzwoite wyrazy, zapytał żywo, coby 
to się znaczyło, że drzwi przedpokoju około po- 
łudnia jeszcze są zamknięte. r 

— A, bo niemasz nikogo w pokojach. 

— Jakto nikogo? gdzież są tedy? 

— Pani wojewodzina dziś w nocy odjechała 
do Wielkićj polski do familii. 

— A moja żona? 

— I Pani hrabina z nią pojechała. 

— Ona także, bez wiedzy mojćj, bez mego 
„pozwolenia? Jakaż przyczyna tego nagłego wy- 
jazdu? i 

— Wczoraj odebrano sztafetę z Poznania, 
nie wiem co tam się stało, ale dosyć, że panie 
wyjechały z całym dworem. | 

— Czy niemasz lista do mnie? 

— Nie. | cu | 

— Niegodziwe! zawołał gwałtownym gnie- 
wem przejęty; przebiegł napowrot po schodach, 
do sieni, na ulicę, i pośpieszył do swego mie- 
szkania, a tam było wszystko przygotowane do 
uroczystego przyjęcia ukochanćj małżonki! Tam 
ona miała jeszeze dziś wieczór przyjmować po 
raz pierwszy godowych gości w własnym domu, 
tam miała się ukryć z mężem przed natrętnym 
światem i mowe.z nim rozpocząć życie! — Za 
kilka godzin miały się zapełnić te pokoje wy- 
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twornêm towarzystwem, kt6reby teraz na to tylko 
przybyło, aby się złośliwie litowalo nad jego nie- 
dolą, lub na boku z nićj szydziło. — A ona nie bę- 
dzie tu dzisiaj! — Może nigdy nawet! — Może 
na zawsze dla niego jest straconą. — Cóż powie 
ciekawym którzy badać będą o przyczynę dozna- 
mego zawodu? Czyliż potrafi mieć uśmiech na 
ustach, gdy ciężki smutek w sercu zalega? Jakże 
zniesie szyderskie wejrzenie tych, co nie pojmujae, 
ile to prawdziwemu przywiązaniu poświęcić mo- 
žna, o niedołężność go obwiniać będą? 

— Nie przyjmę dziś nikogo, zawołał prze- 
chodząc mocno wzruszony przez pokoje, które 
służący do WP wer: obchodu przyspasabiali — 
wysłać do wszystkich zaproszonych osób z dó- 
niesieniem, Ze niespodziany wyjazd pani woje- 
wodziny zmusił mnie do odłozenia przenosin; 
zapłacić co się komu należy; jedzenie rozdać 
ubogim; zamknąć pokoje i dom cały; sprowadzić ` 
niebawem konie pocztowe. 

Z zadumieniem usłyszeli ludzie te tak nie- 
pojęte rozkazy ; grz wachał się z razu czy 
„ma wierzyć temu co słyszy, czy wykonać co Toz- 
kazane zostało. — We dwie godziny późnićj było 
już cicho i posępno w têm mieszkaniu, tyle przed 
chwilą ożywionćm ; po zawartych okienicach i 
zamkniętych drzwiach wchodowych byłbyś mnie- 
mał, że mieszkańcy wymarli, lub że od dawna 
dom opuścili. 

August siedział głęboko zamyślony w po- 
jeździe, który się szybko toczył po drodze do Po- 
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znania, a po wejrzeniu jego trudno było rozeznać 
co w nim przemagało, czy gniew czy żal, to pe- 
wno, że w nim szczęśliwćj otuchy nie było. — 
Ciągłe milczenie przerywał tylko na stacyach po- 
eztowych, badając na kazdćj, czyli wojewodzina 
nie przejeżdżała, a nigdzie o nićj Zadnêj wiado- 
domości powziąść nie mógł. — Stanął wkrótce 
w okolicy gdzie było domniemanie , że się ona 
znajduje. Nikt o nićj nie słyszał; każdy się dzi- 
wił, że jój tam szukano. Mniemając że się inną 
drogą do Poznania udała, pośpieszył do tego 
miasta; ani tu żadnego śladu, zadnćj wiadomości. 

A zatem i w, tćm jeszcze oszukany ! Waje- 
wodzina wyjechała z jego małżonką w inną wcale 
stronę, jak ludziom swoim w Warszawie pozo- 
stałym „oświadczyła. Był więc wyraźny zamiar 
porwania Maryi, nie dopuszczenia tego, aby się 
z mężem złączyła i odebrania mu jéj, może na 
zawsze. — Lecz on tego nie dopuści, prawa jego 
są święte, potrafi się dopomnieć o nie i zmusić 
do oddania sobie małżonki. Z moenêm postano- 
wieniem nieugiętćj wytrwałości poszukiwania krzy- 
wdy swojćj, powrócił do Warszawy i pierwsze 
na co natrafił u siebie, był list wojewodziny na- 
stępującćj osnowy. 

„Raz jeszcze zawiodłam twoje oczekiwa- 
nie, panie Auguście; będzie to ostatnia zemsta 
moja za uchybienie, któregoś się względem mnie 
dopuścił. — Nie mogłam się oprze6 naleganiom 
twoim, ale nie mogłam także oddać ci jeszcze żony. 
Musiałam was an oszukać i uwieść ją daleka 
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od ciebie, aby was rozłączyć. — Ządam jeszcze 
miesiąca zwłoki do spełnienia życzeń twoich; ale 
żądanie moje jest nieodzowne. * Napróżnóbyś 
usiłował przyspieszyć o dzień jeden chwilę wa- 
_ szego połączenia. — Dobro żony twojćj tego wy-: 
maga; przyjdzie czas, w którym mi oddasz spra- 
wiedliwość pod tym względem.** ` „i 
Ręka drżała gdy otwierał, serce mocno 
biło gdy czytał ten list August. Przy łamaniu 
ieczęci spodziewał się znależć w nim wyrazy 
zołcią zaprawne, znalazł tylko obłudę i podstępne 
jakieś zamiary. Jakie one być mogły? Gdzie - 
ukrywa wojewodzina Maryą? «Dlaczego ed nićj 
samćj dotąd niema listu? Wszystko to były za- 
trwazające pytania, które się jedno po drugićm 
na myśl nasuwały. Dwa tygodnie już upłynęły 
od ezasu ich wyjazdu; powinienby mieć list od 
żony, na to by przecież dozwoliła wojewodzina. 
Ale jakkolwiek postąpienie jćj tajemnicą pokryte, 
było niepodobna aby do tego czasu w towarzy- 
stwie warszawskićm tajemnica ta odgadnioną nie 
była. Bo każdy ukryty postępek osoby mającćj 
jakie bądź znaczenie na tak zwanym wielkim 
świecie, jest dla innych jakby tym owocem za- 
kazanym, po MOT koniecznie sięgnąć potrzeba, 
choćby dlatego tylko że to jest wzbronion€m; i 
nieraz pilnie śledzą i bez przekonania potępiają 
najniewinniejszę postąpienie dla jakich bądź po- 
wod6w* tajemnicą pokryte, a pomijają czyn na- 
‘ganny, dlatego że jawnie był popełniony. 
— Mimo wstręt, jaki wszelkie okazanie się w 
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towarzystwie w Augnście wzbudzało, musiał go 
jednak przezwyciężyć, aby na ślad prawdy lub 
najbardzićj do nićj podobnych domysłów natra- 
fié, i w tym celu oddał kilka wizyt u tych dam, 
które się najwięcćj obcemi sprawami zajmowały, 
ażeby z ich domniemań, półsłówek i plotek, naj- 
bardzićj do prawdy podobny domysł mógł ułożyć. 

Jedna przyjęła go uprzejmie i z pewnêm 
czułóm ulitowaniem nad jego przykrćm położeniem. 
Mówiła o wszystkićm i o wszystkich, wyjąwszy 
© tych i o tém, co go najbardzićj obchodziło, i 
gdy on umyślnie na to rozmowę naprowadzał, 
zwracała ją na eo innego, przez względność, przez 
delikatność ; lecz z jéj milczenia mógł wnosić, 
że wie bardzo wiele, i że to co wie nie musi być 
dobróm Kiedy je tai. 

Druga przystąpiła wprost do tego przed- 
miotu rozmowy i zacząwszy od pochwał wojec 
wodziny, skończyła na pôtepieniu jêj ostatniego 
postępku; a przechodzące kolejno wszystkie na- 
ganne szezegoły o sposobie jćj obejścia się z Au- 
gustem doszła nakoniec do tego, co nie sądziła 
być tajnćm dla niego, i uwiadomiła go nie chcący, 
że wojewodzina pojechała do Grodna, gdzie król 
z eałym dworem dla spraw krajowych zjechał; 
że mieszka w jednym z królewskich zamków nie- 
daleko miasta i że przyjmuje wiele gości u siebie. 

' Do tego wszystkiego dodała jeszeze dwóznaczne 
słówka przychylnością powodowane, ostrzeżenia 
o potrzebie unikania obmowy ludzkićj, o mieuza- 


sadnionych domysłach wi towarzystwie krążących, 
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August moeno wzruszony do domu pospieszył 
z postanowieniem udania się niezwłocznie za żoną 
. swoją, aby przez odebranie jćj z domu wojewo- 
dziny koniec wszelkim domysłom i półsłówkom 
położył. 

Wchodząc do siebie zastał służących swoich 
w sprzeezee z obeym człowiekiem, który nie chege 
im wyjawić, kim jest i skąd przybywa; żądał wi- 
dzieć się niezwłocznie z ich panem; *a gdy go 
miał „przed sobą, gogladal się z powątpiewaniem 
na niego, wahał się czy ma do niego przemówić 
o têm co przed ludźmi jego tail, i dopiero gdy 
go August zaprowadził do osobnego pokoju i gdy 
nie mógł już powątpiewać, iż tego ma przed sobą 
do którego tajemne zdawał się mieć zlecenie, do- 
ręczył mu kartkę starownie złożoną , i poglądał 
na twarz jego, jakie sam widok pisma na nim 
wrażenie uczyni. 

August zbladł gdy rzucił okiem na papićr, 
ręce mu drzaly gdy go rozwijał, radość na chwilę 
yy ig na jego twarzy: Ach to pismo mojćj 
zony! zawołał i spojrzał na nieznajomego, a wi- 
dząc posępne jego wejrzenie, stłumił uśmiech ust 
swoich i mocno wzruszony przeczytał íe zatrwa- 
zające wyrazy ołówkiem skreślone: 

»Auguseie, ratuj „twoją nieszezęśliwą żonę! 
_Wyrwij ją ztąd, póki jéj żal i obawa nie zabiją! 
Serce moje cierpi znowu. Chwile moje są poli- * 
czone! Gdybyś mnie nie miał zastać, nie wierz temu 
eo potwarz o mnie mówić będzie. Umrę wierną 
ukochanemu inałżonkowi memus*O | 
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“— Coż to jest? zawolal August, pod kt6rym 


nogi zadrzaly, że mimowolnie padł na krzesło. 

— Czy Marya już nie żyje? dodał przeraźli- 
wie wlepiajae osłupiałe oczy w nieznajomego. 

— Odjechałem ją słabą, ale nie bez nadziei, 
odrzekł tenże ponuro, widziałem ją nawet w te- 
warzystwie na zabawie wieczornćj w domu woje- 
wodziny. | 

— Więc nie mogła być niebezpieczną, skoro 
się znajdowała na zabawie — ozwał się z pewnêm 
pocieszeniem w twarzy August. i 

— Lekarze utrzymywali, że zapalna choroba, 
Którćj ona dawnićj uległa, zamieniła się w wadę 
organiczną, na którą środki są trudne; mówili 
. o rozdęciu żyły sercowćj. 

— Na Boga, czy to nie jest nowe oszukań- 
stwo! zawołał zrywając się August. Czy nie chcą 
mnie wstrzywać od wyjazdu zmyśloną wieścią 
o jéj śmierci? 

— Przeczytajże pan z uwagą pismo które 
trzymasz w ręku, wszakże cię żona wzywa abyś 
przybył do nićj jak najprędzćj. 

— Tak, ale dokąd mam przybyć? o tém nie 
nie pisze? 

— Masz pan jechać do Grodna. 

August drgnął mocno, bo upadało podejrze- 
nie podstępu, a z nim razem i nadzieja ocalenia 
Maryi. — Smutno spuścił głowę i milczał nie 
śmiejąc badać więcćj. 

— Nie dziwię się temu, rzekł po chwili nie- 
znajomy, że pan nie ufasz nawet. własnym oczom 
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i że sądzisz, iż żona twoja mogłaby pisać nie to 
co myśli, ale to eo jéj kazano. Znam wszystkie 
stosunki, bywałem w domu wojewodziny i z bli- 
ska przypatrywałem się wszystkiemu. 
| — Któż pan jesteś? zapytał z wolna August. 
— Jestem jednym z lekarzy do ratunku żo- 
my pańskićj przywołanych. Gdy posłyszała, iż 
z obowiązków powołania mego udaję się. do War- 
szawy, widziałem żywy rumieniee i tęsknotę na 
jéj twarzy, bo chciała ze mną mówić a obe- 
eność wojewodziny nie dozwołała jéj tego., Po 
chwili sięgnęła po ołówek na stole leżący i 
naprzód rysowała po papierze, a potêm ukra- 
dkiem napisała te kilka słów któreś pan czy- 
tal, oddarła, kartkę zwinęła starannie i pogla- 
dała na mnie niespokojnie, jakby chciała abym 
odgadł czego sobie życzy. — Domyślająe się że 
chce zemną mówić, zblizylem się do nićj i prze- 
mówiłem kilka słów pociechy o stanie jćj zdro- 
wia, tusząc sobie że ją za powrotem zupełnie 
zdrową zastanę. — Na to nie nie odrzekła, lecz 
zwracając. wzrok niespokojny na panią wojewo- 
dzinę, gdy spostrzegła, że ta na nią nie patrzy, 
podała mi kartkę i rzekła stłumionym głosem | 
„„Do mego męża — ufam panie, twojćj uczciwości. * 
„August słuchał w zamyśleniu, poglądał na pa- 

pier w ręku trzymany, a usiłując odgadnąć zna- 
czenie wyrazów na nim skreślonych powtórzył 
ponuro ,,nie wierz temu co potwarz o mnie mó- 
wić będzie,“ i spojrzał na lekarza, jakby się 


od niego wyllumaezenia-têj myśli spodziewał. 
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— Nie do mnie należy, rzekł tenże, tłuma- 
czyć panu znaczenie tego coś pan dopiero prze- 
czytał; ale domyśleć się móżesz łatwo, że osoba 
tek zachwycająca jak jest małżonka pańska, która 
wkrótce po ślubie od męża odjeżdża i daleko 
będąc od niego, uwielbienia czcicieli płci pięknćj 
staje się przedmiotem į, która na siebie zwraca 
oczy osób mających najwięcćj sposobności podbi- 
jać serca młodćj kobiety — że taka osoba musi się 
stać przedmiotem obmowy złych ludzi, którzy 
nawet nie są zdolni ocenić jćj enot i rzadkich 
duszy przymiotów. ` 

— Więc rozumieją, że Marya odemnie odje- 
chała, rzekł August z gorzkim uśmiechem, i nikt 
nie wie o tćm że mi ją porwali, że ją zabili a 
mnie całe życie zatruli!... 

Zamilkł, ściął usta, obłąkany leez zaiskrzony 
wzrok poprowadził koło siebie, i po chwili ei- 
chości, którćj lekarz przerwać nie chciał, powstał, 
porwał go za rękę, konwulsyjnie ją ścisnął i 
rzekł: ,,Dziekuje ci, panie, za poświęceniesię twoje 
dla nieszezęśliwćj Maryi, dziękuję ci za to żeś 
dochował dla mnie tę ostatnią po nićj pamiątkę, 
bo ja się juž nie łudzę żadną nadzieją!... Wy- 
znałeś mi już, że ona nieuleczonćm dotknięta jest 
cierpieniem, domyślam się reszty... Chcesz mnie 
przygotować do tego co mnie czeka, i zwolna, 
stopniowo doprowadzić mnie aż do tćj mogiły, 
pod którą już zapewne spoczywa. Mów śmiało, 
nie zdołasz już niczem powiększyć cierpień moich. 
Okrutna! gdyby przynajmnićj dozwoliła była, aby 
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na moich rękach skonała, abym ostatnie jćj 
tchnienie odebrał!** Zamilkl znowu, opuścił 
na kolana załamane ręce, spuścił głowę i zdawał 
się niesłyszeć tego, że lekarz tak mówił do niego : 

— Nie zataiłem przed tobą panie niebezpie- 
cznego stanu żony twojćj, ale się nie domyślaj 
niczego więcćj; powtarzam ci, żem ją odjechał 
przy Życiu, i możesz jeszcze mieć smutną po- 
ciechę odebrania jćj ostatniego tchnienia. — Ale 
spiesz się panie, bo długo na ciebie w tęskno- 
tach swoich czekać nie może, i nikt nie zdoła 
przewidzieć kiedy już będzie zapóźno. Jój cho- 
roba zabija nagle i do razu, spiesz więc panie, 
niemasz czasu do stracenia. 

Na te słowa zerwał się August z miejsca, ru- 
szył naprzód i widać było że chciał coś sta- 
nowezo postanowić, ale nie mógł zebrać myśli, 
ani nadać pewnćj dążności postępkom swoim. — 
To chodził po pokoju jakby czegoś szukał, to 
dzwonił na ludzi, i przybyłym nie nie powie- 
dział, to się pytał lekarza, gdzieby się Marya 
znajdowała i otrzymawszy odpowiedź powtarzał 
pytanie. Nakoniee usiadł przed stolikiem, oparł 
na nim obie ręce, twarz dłoniami zakrył, i po 
chwili rzewnie zapłakał. Łzy przyniosły ulgę 
cierpieniom duszy, żal spokojny nastąpił po nich; 
wróciła się zwolna zdolność rozważnego działa- 
nia. Lekarz poczynił za niego wszelkie przygo- 
towania do odjazdu, tak iz równo z nocą w smu- 
tną puścił się drogę. 
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Już widać było wieże kościołów Grodna i 
mury zamku królewskiego ze wzniosłego brzegu 
Niemna, w bystrych wodach jego odbite, gdy 
nasz podróżny dał nagle rozkaz zwrócenia na 
lewo, jakby był zmienił zamiar udania się do 
tego miasta, i wskazując woźnicy kierunek drogi, 
wjechał wkrótce do długićj alei lipowćj, na 
którćj końcu bielił się nie wielki lecz ozdobny 
` pałacyk, z rozkazu króla nie zbyt dawno posta- 
wiony i od drugićj połowy królewskiego nazwi- 
ska Augustowskim zwany. Przed tym domem 
zatrzymał sie pojazd i kilka dworskich wybiegło 
z niego, a gdy poznali Augusta, spiesznie wró- 
cili do domu, jakby po rozkaz co czynić i jak 
przyjąć podróżnego. Lecz on nie czekał ich po- 
wrotu, gwaltownêm uczuciem miotany wyskoczył 
z pójazdu i prosto wszedł do sieni, odepchnął 
służącego, który go chciał zatrzymać oznajmie- 
niem, iż pani wojewodziny nie masz w «domu; 
milczał, lecz żywo szedł dalêj, nie zważał na in- 
nych dworskich którzy nie śmiejąc mu się oprzeć 
z wyrazem przerażenia ustepowali się przed nim. 
Przeszedł żywo przez nieliczne pokoje dworu, 
w zadnym nie zastał nikogo, lecz widział wszę- 
dzie ślady zamieszkania i tylko chwilowêj nie- 
bytności osób które szukał. „,Gdzież jest?** za- 
wołał nakoniec żywo i niecierpliwie, a ludzie 
pogladali na siebie, jaką dać odpowiedź i mil- 
'ezeli. Doszedł nakoniec do jednych drzwi na 
klucz zamkniętych; żądał ich otworzenia, odmó- 
wiono mu z oświadczeniem, iż klucz był u sa- 
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mój pani wojewodziny. .Podejrzenie “powstało 
w jego myśli: Może ja tu więżą, pomyślał so- 
bie, i uniesiony gwallownêm uczuciem , przez 
długie rozmyślanie w samotnćj podróży, pobu- 
dzonêm, uderzył z całćj siły we drzwi, tak, iż 
pebly zapory i podwoje się rozwarty.. Był to 
pokój Maryi, lecz jéj; w nim nie było. Tęsknie 
rzucił okiem na rozstawione sprzęty, na niektóre 
znane sobie przedmioty, jakby. chciał. z. mich 
odgadnąć, je chciał badać: gdzie jest, i czy, je- 
szcze jest gdzie ich pani? Ye 

Ludzi się o to pytać nie śmiał, to przewidu- 
jae kłamstwo i zamiar oszukania, to. obawiając 
się okropną z.ich ust, usłyszeć prawdę. 

Wszystko w tym pokoju zdawało się dowo- 
dzić, że ta co go zajmowała, dopiero co z niego 
wyszła, na chwilę go tylko opuściła. Ale we 
wszystkićm widać było jakiś nieład i pośpiech, 
tak jakby go tak nagle opuszczono że nie było 
czasu sprzątnąć i pochować rzeczy po całym po- 
koju rozrzuconych. Pod oknem stał stolik, a 
przed nim krzesło na pół odepchnięte; zdąwało 
się, iż ktoś siedział nie dawno przed tym stoli- 
kiem, że mu przerwano pisanie którćm był za- 
jety, bo pióro leżało na papierze, a pismo nie- 
skończone na stole. Żywo zwrócił się do tego 
stołu; pismo było Maryi, z chciwą tęsknotą sie- 
gnal po nie i czytał co następuje: 

„Ostatnia prożba moja! gwałtowność bicia 
serca mojego, wzmagająca się tęsknota, to ści- 
śnienie piersi które mi oddech odbiera, ten ból 
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przeszywający co mnie chwilami w rozpacz wpra- 

wia, ... wszystko mi zapowiada, że bliską jest 
godzina mojego zgonu .. . a jego niemasz przy 
mnie! ... On moich cierpień nie widzi, i osta- 
tniego tchnienia mego nie odbierze. O pani! ty 
coś się od kolebki opiekowała sierotą; zlituj się 
nad nią w godzinie śmierci, przywolaj do nićj 
jéj meza! . .. dozwół abym go raz jeszcze wi- 
działa! ... wszakże juZ prawie nie należę do 
tego: Świata, wszak już znikły te, nieszezęsne po- 
waby, któremi kazala$ mi jaśnieć w towarzystwie; 
aby na siebie zwracać uwagę tych eo zawsze 
ymi dla mnie będą! ... 


— Już ja nikogo nie zachwycę, wszyscy odemnie 
odstąpią, bo wiedzą, że to znikome ciało nie dłu- 
go w. grobie zalegnie. . . On tylko jeden, on, co 
mi poprzysiągł, co dochowa wiary, on by jeszeze 
pogladal okiem miłości i politowania na gasnące 
zycie moje, on by mi zawarł powieki, a ja bym 
lekko na jego ramieniu skonała , mówiąc: Mężu, 
do widzenia — bo tam u Boga który mnie do sie- 
bie powołuje, znajdę opiekę i z nim się kiedyś 
połączę. 

— Ale na miłość tego Boga! zaklinam cię 
pani, pozwól ahym się z nim pożegnać i.od niego 
słowo pociechy słyszeć mogła! . . . Gdybyś pro- 
śby mojćj nie chciała wysłuchać, gdyby mię roz- 
pacz zabiła nim on przybędzie .... O w ten 
czas ... niech ci Bóg litości odpuści winę, która 
na twojóm sumieniu ciężyć będzie, i niech cię 
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natchnie skruchą, abyś wyznała mężowi memu, 
że ja byłam zawsze godną. ..* 

Tu ukończyło się pismo; na papierze był 
tylko znak od pióra mimowolnie z ręki. wypa- 
dłego. Dlaczego było przerwane? Czy pisząca 
jest jeszcze między żyjącemi? Czy tćż smierć 
wytrąciła jćj pióro z ręki? To były okropne py- 
tania, których August, ani sobie ani nikomu z razu 
uczynić nie śmiał. Zal ścisnął serce , odstąpilo 
męztwo, uspokoiły się wrzące w duszy wzrusze- 
mia... padł na krzesło i z osłupieniem poglądał 
na ludzi służących, którzy przed nim stali, a nie 
widział nikogo. 

Nikt nie śmiał przerwać milezenia .... po 
długićj chwili gwałtownćj walki wówiikteznćj 
podniosł głowę , zwrócił obłąkane oczy na ota- 
czających, i niechcąc już wątpić o swojćm nie- 
szczęściu, zawołał: 

| — Gdzie jest pochowana? 

Obojętni opisali drobiazgowo położenie cmen- 
tarza i mogiły na nim. W kilka godzin potêm 
rozeszła się po Grodnie wiadomość, że nad tą 
mogiłą widziano rozpaczającego męża Maryi — 
a nazajutrz pusty został pałac w Augustówku s 
znać nie było odwagi dô stawienia czoła poci- 
skom powszechnego oburzenia na tę wra 
nym co w nim przemieszkiwała. 


